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WSPOLNA PRA A 
Tygodnik poświęcony sprawom z·1emi Łomżyńskiej. 

PRENUMERAT A: 

1 1 

REDAKCJA 
O G L O S Z E N I A: 

Z 1 rzesylką pocztową 1 od noszeniem 
do dornów: roczni e rt.. 5. pól rocznie rb . 2 
k. 50. kwar talnie rb. 1 k. 25. 

I 

w domu p. CzarneckieGo (3-cie p iętro) 
na rogu ulic D<ug1ei i Krótkiej, 

ctwarta codzienn ie, z wyJatkiem Swiat 
od 4 do 6 po po łudniu. · · 

A DMINISTRACJA 

Reklamy: 1 1 strona 
1I1 

rb. 16 
rb . 8 

rb . 4 
rb. 2 

Zagran i cą: rocznie rł:. 6, półrocznie 
rb . 3. kwartalnie rb. 1 k. 50. 

! w domu p. Bronowicza (pa rter) 
l ' 

Num er pojedynczy kop. 10. 
na rogu '-l ilC Rządowe) 1 Krótkiej, 

otwarta codziennie z wyjątkiem świat, Drobne - po kop. 3 za wyraz. 
od 11 do 12 w południe. · 
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RLD. lh.Cf.-1. 

Jdźcie do źródła }Vlocy. 
Tyle się u nas od jakiegc ś czasu pisze i 

mówi o ska rleniu i zniewieściałości naszego obec­
nego pok olenia . 

Samem ubolewan iem i konstatowaniem te­
go groźnego zjawiska nic jednak nie zrobimy. 
Trzeba się obejrzeć za skutecznem lekarstwem . 
A szuk ać go daleko nie potrzeba. 

Oto Matka- Natura wyciąga miłościwe ra­
miona. aby przytulić do swego ł ona tyc h wszyst ­
kich zdenerwowanych schyl ~: ow~ów, histeryków, 
pesymistów, sybarytów i tym p )dobne kwiaty 
naszej wyrafinowanej cywilizacji, a w rzeczy sa­
mej jej dzieci prawowite, które od niej odbieg­
ły daleko, uganiając się za rozmaitemi zwodni­
czemi mirażami. i w tej pogoni s tra c iły to, co 
jest największym skarbem cz ł owieka: zdrowie 
duszy, umysłu i ciała. 

Wielkie zadania mamy przed sobą Do ich 
spe łni enia potrzeba nietylko jasnej myśli i go­
r ą cego serca. ale i fizycznej tężyzny. Nauka 
mówi nam, że zdrowe c i ało jest si edlisi<iem zdro­
we j duszy. A nam tak tego zdrowia brak właś­
nie. Idźmy więc ku temu życiodaj nemu źródłu, 
któ re uleczy nasze! zmęczone chore dusze sku· 
tecznie j cd mikstur aptekarskich. Niechaj kraj 
nasz pokry je się „ kółkami turystów" obojga pł ci, 

którzy na lonie pra-macierzy ziemi szukac bę­
dą wytchnienia po pracy, zapcmnienia o sza­
rych troskach codziennego dnia, podniostych 
szr:zerych wzruszeń. 

My obecnie tak daleko odeszliśmy od Na­
tury. tak przywykliśmy żyć życ i em sztucznem, 
że doszliśmy do potwornych ze stanowiska hy­
g1eny poglądów: położenie się na spoczynek o 
11-ej i wstanie o ó-ej rano uważamy za coś 
niezwykłego. 

Czas abyśmy się z tej gnusnośc i 1 id<!>cego 
za nią niedołęstwa otrząsnęli i wprowadzili do 
naszego życia czynnik fizycznego wysiłku i hartu. 

Niechaj to weźmie do serca przedewszyst­
kiem młodzież nasza, tr awiona anemją, newro­
zą i śmieszna swoją niezaradnością. 

A więc dalej, do wielkiej lecznicy <Natury• 
idźcie , po silę woli, po rumieńce zdrowia, po 
te wszystki e wzruszenia w ielki e, czyste, pod­
niesie . które z tego kryształowego źródła za­
czerpnąć możecie! 

Leży przed warn i kraj czarów, p i ękny , roz­
l egły, a tak mało wam znany! Czeka was tysiące 
niespodzianek! . .. 

8t: rQraj. 
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R;:, cUb\'s ::.., ło!t111, hC11. s::..,nolw, 
1\·rr1j ojc;:,_ 1sf1' 11111/owanv, 
Jah d1ilclw s ię,i;11ic oho, 
Ps::./"''''- zr t11il' l11 <'g 11ą !11 111" 

A::. hu ;;, inni cbvlą (::._0!11 
Zło/1' hłoS\'. p1·ł11 1' ::... i,11w1, 
_)1u1 c j1' si,1/a w 5ród 111oz 11 ł11 
R~·/;,z I w.1rd11 , gospod11rn11. 

Pi.:h11 v f,111, g1 fr w ll'hki1j f; ; li 
Z it•ial rt 111 cie/Jo s ię /;olrs\t. 
Pi .:l.·11\' - gd\' się srl'li r;:,1· ;u tfoli 
li' /1'1 11il'j llO ( V slod!.-q ris::.._t.' . 

C;;,v pioru n\' lmc;;,ą w pd r:;_<, 
Cz,· sio111·c:;n l' spi hi, rns:,1', 
p,J/lad !11 11 1·, w il'rn c s 1 ó~"' 
Stcrc::._1\ M11chó<u po/11!' g1 us :;e 

ll1·j. <l'1:J /,111r! /,111y ~rt11i1· , 
ł11111· ps;:,1· 1111 c:--~ )"~ 111 · l1 111v! 
Xi 111 w.is dzicwc-:q sierf' e111 ·cL'IJl11ic 
Zloćc ie !.- raj 1111s::;, 11i;oc/Ja11y . 

TF. Xli111a .<ze11•sl;1. 

~) Wiersz z pocztówki przedstawiającej pejzaz swnjski, od ­

znaczonej na konkursie. 

Hele1w Filorh o1!'ska - Żmi!JrOdu1ca . 

(Dokończeni ) 

Popro sto wqtpi\.„ sum <lotqd wierzylcrn, zupil­
Jalcm omysty i se r cu Jo czy nu.„ l\ teraz wq tpic; 
i wciqż, wciqż wi <l zc; stosy trnpÓ\\' tych, co poui ­
m;li, porwuni pot\gq marzeń szu l cńczych„. krew.„ 
krew„. w:,;zc;<lz ic krew, Natalio„. 

l\ <lzirn'czynu, miotajqc blyski oc:zami i b\cJ­
nqc, szcptolo \\' onics icnio: 

Jakże ju wos koclrnm, juk wus ni rnpisonic 

koc-hilm, Borysie„. 
Pelncmi lcz oczyma spojrzał no niQ i ośmie-

chnQl si\ boleśn ie. 
- Zu co? Za zwqtpienic? 
- Lu to, żeśc i e czlowickicm, który cierpi, la-

m ie si\, m<;czy. Bo ni_nic zawsze zdawało si\, że 
z was kamienny, nicwzrnszony bohater na miilr\ 
nuJ\odz ką. Bnlam Si\ wos ... O ś l e pial i śc ie mnie swym 
pos<;pnym mormorowym chlo<l cm. Ty\o lodzi gin<;lo, 
il wy nic - - l"\ówi\iścic: „ wzro ś nie ten krwawy 

81. 1-ora/. 

Stoicy, jako 11 uc1czyciele 
n i eszczęś l i w ych. 

( Ciąg dalszy). 

Czytnj Qc pismu tych sorowych morulistów, cz <1-
jemy niemal fizycz nie po tc;rwjącą si\ moc mi\ś ni, 
przypływ cncra ji, krzcpiqccj dosz c; ru dosncm pocz o­
ciem pel ni si l mora ln ych. l sto tnie, czyż życic rno­
glo mieć wla<lzc; nad ta kimi lo<l ź mi, którzy mieli Juszi; 
prze peł nioną pOQur<lQ, \ob o bojc;tnością dla tq10, 

czego nic oznawa\i. 
Jnkqż moc moaly mieć niepowodzeniu wsze-

lakich rodzajów i odcieni noJ lo<l ź mi, którzy no 
wsze lkie okrut ne ciosy, wymierzone dtoniQ Loso, 

mówi li: 
„Nie zwracaj na to mw1gi, iJź wyż e j! 

„N ic niepokój sic;, rób swo je! 
„Niech we wnc;trzu l\\'o j cm panoje taki spokój, 

juki stopniO\\'O omiolcś 1wJa ć twemu obl iczu". 
Powie ktoś, że sto icyzm, to c oś równozn ocz­

ncgo z chrzcściańskq pokorQ i bicrncm zachowy­

waniem mocy. 
Tymczasem stoicyzm jest to uosobienie onty­

cznej , rrn;sk icj t <;żyzny dochowej, jest w nim dzikie 
mc;stwo, lobujQce si\ w wolec z losem z łym , jest 
nnstc;powonic no splot klt:biQcych sic; n am i \tności, 
z wo lą poskromieniu tego żywcno ro jowisko W\żów, 
które każd y cz i owick żyjQcy pclniQ ż yc ia cz uje w o­
bie w chwi\ol'h spotc;!]owancHO istnienia. 

siew„ i mieliście \\1 oczach purporc; krwi, lun<; do· 
lckich pożurów i zimny, morderczy błysk sto li„. F\ le· 
rnz. Borys„. Teraz cierpicie i Jloteuo mowi t; wom: 
kocham was„. 

ri ic ś mialo i oważ nic s pojrza ł no nią Zodrz<1· 
ly mo osto jeszcze pc lnc smotku. Cicho, cich() po· 
wied z i a ł : 

-Jakże pi\ knu j esteś, Noto\io„. 
Pr zez twurzc ich równocześnie przcson qł si\ 

slaby, różowy cień romicńcu. 
Stoli ramie; w rami\, szarpani wichrem, i z !Jl\· 

bo ką zuJomq patrzy li w żó ltQ oś pionQ rzeki;. Po 
d ługiej chwili wynorzy l si c; z j l.'. j m\toych !ul trnp 
człowieka w nc;<lzncm, robotniczcm obrunio ze sio· 
darni kol na skroniach. Przeplywot tak blisko k<1· 
miennej tamy, że ojrzeli j ego szeroko otwarte usto 
i oczy szklane, za lewane co chwila gr zywami br(!· 

dnych pian. 
Blednąc odwrócili sic; wo lno i \\1 milczenio po· 

sz li oc iężal e Im miusto, owianemo sza rą, mokrQ 
mglą wiose nną. 

Nagle c iało Nulalii zad rżało w gorącym plomknio. 
W co<lownem, jedynem przypomnienio wskrze· 
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Stoicyzm nic jest e1winuicljq opi crn nio sic f!ro ­

:u1cem<1 nom z tu; nit żąda on również poch;·1~nia 
kornego ulowy, przeciwnie, nakowje pod n os i ć j ą 
bardzo, nawet wtedy, fl dy nad nami kt<; bi q si<; chmury 
i t ry skajq z nich gromy z drn zyotoć nn s zdo ln e. 

Stoik to cz lowiek , któ ry omioł sil; < 1 zdo lni ć do 
olcgonio tylko r zeczom ni t(I Chro nn ym -
ez towick moc ny, który za('hnw<1j<: 111 nojwi<;ksze j 
życ i owej porażce ocz oc iowcj, dochowcj, intelektu­
alnej czy motcrj olncj, z imnq kn·111 i nirnuii;tQ moc 
zcwn<;trznQ i wewn<;trznQ. 

\ViclkQ żQdzq sto ikn było nic u,, b.) stać si<; 
bordzicj zr czynnn11'onym, lecz silnh·jszym pod wpty-
11'cm k l<;ski. Stoik occniot 111ort1Js(' ciusu po sili:'. 
opom, jaki móut mu przcciwst.:1w i ć. 

Zouh; bi ojQ\'. sii.; 111 syst•·mot ctycwy sto ików, 
pr zychodzimy do przekonania, że tliki! nl\(Jk<; mouty 
z r odzić tylko \l ól i cicrpirni L'. Gdyby rndośe i szcz<; ­
śc ic by ty l'Z<;stszcm zjawiskiem nl! tym .. najlepszym 
ze śW 1 t1ló111·· , systcnrnt '>toik1iw nn· micill1y ro<:ji \lylll. 

Stoky doszli w swych twkrdzrninch z t1oś11'ind­
czc ń wysnutych do tc!1r1 pllnktu, iż dowodz ili, ż e 
will.śnic dll\ bólo żyć wortri. qdyż on nl\m doje spo­
-.;ob ność wyć111 iczcriio sit, 11' mflcy i . ile morolncj; 
d sl-.u r o życic jest pnl1ojowiskicrn, no ktorcm ezto ­
wick to<.:zy wolk<; z przcciwnoseiomi, trz\"110 si<; do 
niej odpowiL'dn i o uzbro i( l\\ly nic pllśc pok.inonym 
111 pi\' rws zu11 starcill. 

I oto sto ik hcrtujc sic, 111::,rnl1ill w sobie im ­
po noj []l'Q si ł <; duszy. co Wi\'.CL'j, rn1.mit•nw1jc si<; 
111 te j sile duchowej no p.idul1iu'lstwo człu11'icko. co 

Sł) krr"ltkic t]Odziny pewnej nucy puprztdZDj[]CCj 
::;m icr<.: ukochoncnn, non. 11' kturcj mu oiioro111alo 
--me przcpit;knc ~10!0 w .p ierwszej i n-.;totnicj, ro­
Josncj i żotobn cj ofierze. 

Powstał no nowo z przc-.;ztosci, przy,'miony, 
b l odorożo111y bl flsk lampy i \\' nim pclnc s1.cz<;ścia 
i smlltk(J, rozkoszy i żotoby "J'ujrzrnic dro11ich oczu. 
I szept ust, które toi\ molu usmic,•ho1r zab r ały życill : 

l\ch, [Juybyś <l zi::;, \\' przl·ddzicli mej śmie r ci, J'O­
CZ<; ł a sy na, Notoliu... Jakże by!\ly pi\ kny i si lny, 
jakże pro[jnQłbym l]O uj rzeć -

Szept, przejmujący do najtajniejszych gl \bi ... 
Jak p i<;kną jes te ś, Natalio .. . Jesteś d z i ś Jin mnie cud­
nym symbol em życia ... Jot r o ci<; z pewne st r acr;, o jeśli 
i n ie st rą ce:;, nic już nie zuoło 111skrzcs i ć st roszl i11' ci. 
ża łobnej pir;knu śc i chwi l, kt óre przcży\\'omy obecnie ... 
Ach ... wiem o tern, wiem.„ Jeżel i powróc<;, nigdy j([ż 
włosy twoje, taką burzą jasnego j cd111 ab io ro zmi oto ne 
na po s łaniu, nic wydadzą si<; cl loniom mym, ustom 
i powiekom czcmś bardzi ej delikatnem i upajajqcem 
n i ż najmi<;kszy jcd\11ab. Nigdy oczy twe ni e be:; dq mi 
już 111 źren i cach mdleć, za mgłą tak matowo srebrno, 
ani usta pto nąć takim szkar tatem pysznym. I nigdy 

um iał w so bie wychowaL' i stwo rzyć typ z b liżony 
do idcoln cno prawzoru. l\ ocho on t<; wyproco11'dnQ 
w so bie moc hartownq , j ok mlcto k1who swe silne 
i te:;ui c mosk<1 ly. 

Sto icy wkuzicli, że do r zadkich wypl\dków nl\­
I cży zjoll'i sko , aby l(Jdzic d1.iclni i silni wyd10dzili 
z przejść łatwych i moto skomplikowonyl"h, wicdzi\'li 
oni, i.c trud, l'r\1 i kornosć tworze: chMc1kt( ry dzidnc 

Stoik nic Li1·hyloł si\ Wi\:c od chod1.L·ni.<1 po ur­
wistych i ko111icnistyc:1 śc i eżko, h ży11'oll\. l'o 11'1cd1ioł, 
że poknny11'onie tr ltdnosci \\')"rc1tiio sik . 

Zdorzoło sic; nieraz sty·ąc\' i czyll!L .t wil"ru rnic, 
że cc\<'111 sto il\n było S tłcimicni\ nnrnictnosL'i. Jcstto 
błc;dnc mnicmonk, do lC!!U dqi.y L'hrz:·s,·jonizm, ule 
bynajmniej nic stoic)"/.m. Cckrn \'ilr1.\'sL·jc1niz11w \\ t<1-
śnk icst wyzbyci\' si<; s111 \'j woli no r1.!'l'Z Cllrystus<1. 

Cckm stoika b\"to przedn1'SZ \'stkirn1 nuli\'\' si łno 
woli; \\1 \\'Okl z nL1;11i!: tnos<'i<111ii .J'rl.l'i'. hc1r1{1un1jnc 
kojorz1·nic icll , llszlc,\"ll\"lninni1 1 op0nm1'\\')l"1nH', nil' 
zoś przez wypleniani\', ]Lik to \·zyni ('hrzL ."l"j,11'i1.m. 

:-;omi~tnos•'i w łc1~nic s!· tc1doły ::. i'. n<1 [l·n l'll­
żliwy pr0d, po kt\·1ry111 silno dłoń stoi\ c1 z ni\'7.mor­
do\\'onq 11'ytr\\'ołościQ 1 11'sponi<iłi] 1111n:c! kicru\\'ciłn 
krochq lodzii] jL' !HJ życia. 

Co zo pr1.yjcmnnść, co zo poni;t1: mou ł oczu­
\l'Ol' sto ik, skoro eciłc jcqo ż y,.·ic \lyto \\',1lk() pod 
sztondorcm wytrll'oni<1? Czyi. l<1kiv islnirnic odortc 
z radości no zwykły sp•Jsób pojmo11', ncj. nil' byto 
powolnQ smicrciQ'.J Czyż nic k 11 icj było skoticzyc 
z tokiem i.ycitm i wyr<;czy( F'ork<; 11' prz\·ci<;l'ill 11'Q­
tłcj nici tl\'jqce110 .wlcdwic żyw1llo':' 

t\\'ojc cioto dzicwicz'" r.ictkni<;tc, m!.1dc, Ji lk \\'\'Ze no 
wiosno, nic ti<;dzic bić w mL nn zdr1..:1, 1 h(' i\\'it' rn1.­
wortc, porl'iC<! \\'Oni cl colcqo l1uki ct ll r.ojL'ddnwnicjszych 
kwi l\lu11'. I JO jllż niudy nic 1.cloh<;di; si, n<1 s ło11'<1 
tok pi<;knc, 11

•
1 d1. ii;l'zne i wymowne, jCTk :-;t 1JWC1 lrl1ho­

duro, kt(J r cmi dziś muwi<; du cichiL', N,110lio ... I tok 
ni eop isanie \1'dzil:czny111 ci jcstrn1 zt1 tll, ż e::; rzokm 
swych romiun pr1.cslicznych pm1'1cd z i<:tłi:1 mi, jok ż ycic 
może tiyc jc-.;zczc L"L!dnc, opojnjQvc, rodusnc, 1111 t cm 
st r usznicjszQ, uodnicjszQ i dostujnicjszq b<;d1.ic mu jo 
ofiL1ro z nictlo 

- Boże -- pomy::;lało Notolio - o może trwa 
j eszcze noc tomto 9 

Poszokoło wzrok iem blodoróżowcDo ::;11, iollo 
przyćmi o nej lampy, p<;ku żółtych róż w kryszto ł u­
wym wazonie nn biurku zor zcrco ncm k -.;iqżka mi i n o~ 
totkami, o nou niem i port r etu motki . Poszukola. 
drogich ram ion, ust, pi er si, na której ś n i ta swój je~ 
dyny sza lony sen mi ł ośc i j ej u101110 Jziewcz<;ca. 

I w ciche, cuuownc morzenia, 111 świat ów n oj~ 
droższy, który oczom jej j awił si<; przed chwilq, 
jak żywe prawuz iwe życ i e, 111 ów rnty „ tcotr·' z uo~ 
rzeń no nowo przeżytych, tak lud z ąco r zeczywistych, 

I 
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A jednaJ.\ i sto iJ.\ na wój sposób znal radość 
życia, znal peł ni\ i rozlewno ' ć bytu. Pozornie zda­
\\laćby si \ monlo, że je. t on ponurym wyzn awcą 

f il oz ofj i rozpaczy, zamaslrn\\lancj pogodną rczygnacjQ, 
a \\l rz cczy\\l i s tośc i naoK\ sto ików przepromienia od 
fu ndament ów Jo szczytów, gl<;boka , rados na , choć 
ni epospo lita, ros kosz. Roskosz t\ pojqć monQ je­
no ludz ie. przy\\'YKli do od dychania przeczystc m, c h oć 
chłoJnem, powietrzem nicdo st\pnych wierzcho lkÓ\\'. 

Ale do czego te !Johatcr sl\ic wys ilJ.\i s łużyły'.? l<o 

czemu wiodły'.? 

Co było pobudkQ tych k resu loJzkiej możnoś c i 

s i<;nających wysileń'.? 

Nn t.:ik formulO\\'an c pytonie ot r zymamy od nich 
odpowiedź bardzo chorakt erystycznq, zdu micwającQ 
demokratyzmem w tych czasach, !"] dy o pr.:iwoch cz ło­
wieka mi.:ino jeszcze bardzo smutne poj<;cie, alb o­
wiem powiedz[) nam oni z prostotą .. w a rt o tok 
czy nić, ndyż ~io Jne toje t kożJ cg oczlow ief\a··. 

Ta lapidarna odpowiedź dla cz asów w któryc h 
j[) sfo rmułowano. miała znaczenie olbrzymie. 

By ła ona wst<;pnem odk r yc iem, wiodącem Jo 
oforn10\\'ania idei o istotnej warto ś ci człowieka 

amcuo w so bie. 
Stoicy w jasny i stanowczy sposób pr zec iw­

stawili czlowieka reszcie ś wiata żyjQccgo i n i eżywcuo. 

Oni pierwsi wyraź ni e wypowiedz ieli si<; za 
\\'yższościQ rodzajo ludzk i ego , jako tak i e90 . 
Stoicy też, wbrew opinji O(]Ó ło, o nawet i m<;drców 
im wspołczesnych, wypO\\'icc.lzieli si\ śmiało pr zeciw 
wie rze w niewielką i lość \\'yi1ranych isto t lodzkich, 

przejmujących raJościQ i cie rpieniem, ude rzy ł znie­
nacka okrutny cios wzgarc.l li w ie oboj<;tnej, obcej 

rzeczywistości ... 
f \ wi<;c nikle zarysy spr z<;tó w pó ł c iemnej ce li, 

żółty , jakby t rupi, blask \\' okienku Jrzwi mocno 
ok(ltych i w.oń loJzkich, brudnyc h c ia ł, któ r ą prze­
siQklo twarc.le łóżko ... Z pozo tych zew n<;trzn ych 
przejawów rzeczywistości wy łoniło si\ myś l okropna, 
myś l o bloJem, chorem c.lziccku, które było bi te 
i b<;Jz ie jeszcze bite przez twarde, podle, nienawistne 

\<CC ludzi obcych. Za lQ myślą przyczaiła si\ jakaś 
i nna pełna grozy i Natal ia c.llugo m\czyta . i\, zanim 
uprzytomniła so bie jej t reść ohyJnq. .. 

O to trzeba o mrzeć. Umrzeć ... Wyprowadzą ją 
o świcie, gJy różowe łu n y zbudzQ si\ na modrym, 
jedwabnym stropie nieba, i pow i eszą, jak pO\\lics ili 
j uż tysiące bezbronnych. A ona nie b<;dzic już mo­
gla o bronić maleńkiej dzicch;cc j główk i , drobnej 
s płakanej piersi i kruchych, j ak cacka, rącze k, od 
wro!JiCh, nienawist nych <: io sów. Siną, z czerwo nym 
językiem, stę rczQcym wśrod białyc h ot \\la rtych us t, 
z oczami wysadzoncmi na wierzch, z czarną pr\oą 

no wydłużonej szyi wrzucą ją niedbale do zie mi, 

. wwia nych na równi z bogami, a Jost r zegli t<; bos­
kość, jako utajo n ą moż li\\lo ść po t c;gi, w każc.lym 

cz lowieJ.\u. 
Op i e rają si\ oni na tym pie rwiastku, oddzicla­

j Qcym cz lowieirn o c.l wszystkic h innych po sta ci byto, 
\\llaś nic dla tcno. że , jako istota lod zka, c.z to\\'i ek ma 
\ \1 so bie coś wyższego od innych istot oroan icz nych, 
ma wybit n ą indy\\> idualn ość ni ezależ ną - i z tej 
racji wyp ly\\lający dostateczni e <; ilny bodziec do ż )·­
cia nat<;żonego i pracy t wórczcj. 

Szcz y t ną wiorQ na owe czasy była .. lu c.lobra 
nowi na ·· sto ików o wartośc i IL1d zl;.icgo ,. ja" samcno 

\\1 sobi e. 
Na czcm si\ zosac.lzala poJło{l stoików owo 

wy lQczno od rc;bno ś ć wartości luc.l zkicj? Co nopro­
wa Jzilo stoil\ÓW no wy k1·yc ic przcc i\\licństw mic;Jzy 
cz lowicl\iem a inncmi fo rmami bytu'? 

Oto ci, starożyt ni zwolennicy mctoc.ly psycho­
l og icz nej i do świad cza lnej, c.lopa trzyli sic; znsaJ niczc j 
róż ni cy znamiennej m i<;c.l zy cz ł o wiekiem , a inn crni 
fo rm ami bytu. l'\i anO\\'i cic spost r zqJli, że jestcst1w1 
ż yjqcc po za człowiek iem SQ zawsze zn l cż nc oc.l waron­
kÓ\\' zewnc;trzn)·ch. Tymczase m cz łowie k, cho ć rów­
nież od tych warunków z ależ ny, jako posioc.lający wc-
1\ln\trz ną ś ro dkową .. jaź ń·· \\'!u s n ą, ma moc onic­
zalcżnić sic; od o k o licz no ś c i i waru nków zewm;trz­
nych: co więcej, mocą woli i rozumu, umicj \tnic 
sto~owanych , cz lowick posiac.lo zdo lno ść ni ctylko 
opa no wnnia warunków i oko li cz n ośc i, alc i przc­
k<;ztolccnia takowych w zna cznym sto pnio wec.lle swej 

wo li i myśli. 

\\l płytki c.lól, i zr kopią, z iewając, a może żartojqe, 

że nie odc.lano pr zedtem no postwc; dzi ki ch instynk­
tów teoo bialeoo c iała kobicccuo. tych jasnych jcc.l-
1\labnych wa rkocz y, tych ramion ciep!ych, ktorc, nic­
c.lbale zasypane żó ltym piask iem, zacznq pr\Jko 
gn ić pod zlote m s ło ń cem wiosen nem. A ono nic b\Jzie 
mogla w niczem pomóc.lz, o bro nić , zasło nić wlasnq 
picrsiq i tylko słyszeć b\dzic ten cichy p łac z Jzic­
ci<;cy ... ten płacz ... 

Poczuła znów wk rac.loj ący s ię zdradziecko obl\J 
i zapr agnc;la k rz yczcć g ł oś no, p rz c raź liwic, ze strachu 
przec.l tym chuoscm, który czyhał na nią, by zabić 
w ni ej wszelką jasną , t r zeźwQ , k rytyczną myśl. 

Już unio sła s i ę na łóżko, wyprężona i oblana 
zimnym potem, gdy, jak piorun, o lśniła jq naola 
świadomo ść . Chwile; trwała \\' czu jnem rozpomi<;t y­
wa niu, ile pra wdy ma \\l sobie ó w bły sk przeszywa­
jQcy. ów cichy krzyk szczc; cia: przecież żyć mogt;J! 

Ale wspomnien ie s łów i próśb ofice r a był o tak 
żywe, że wreszc ie c1wierzyła. 

\.V wyobraźni tuż, tuż nad swcmi ustami zo­
baczy ła d rżące szaleństwem usta, jego dzikie, dC1mnc, 
orle oc.zy. I przypomniało so bie, za jaką cenc; żyć może. 
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A \\l zapasach takich sity cz ł owieka nic tylko 
nic wyczerpują si<;. lecz mnożą i n a bierają spra\\l~ 
ności i !<;żyzny. 

. , Bądźcie silni \\' sobie, g dyż \\ly tylko j edni 
wśród całej przyrody oży\\Jioncj i ni <:oży\\l ioncj, za 
sprawą woli i \\lnikania 1\1 g ł ą b rzeczy, posiadacie 
moc zdobywania 111 so bie sity ". 

Oto co j uż wiedzieli stoicy o stosu nku czło­
wieka do o taczającego go ś \\J iata, na\\lołujący tegoż 
cz to \\licka do życ i a „ zgod ncno z p rzyrodą·-. 

Ponic\\lat sto icy wiel okrotni e posłuoiwałi si<; 
tą tcrmin o ł ogjq, wielu badaczy c h cącyc h prz enik nąć 
ich filozofj<;, która była ystematem etycznym tylko. 
myliło si<;, biorąc: 111yrażcni e i ch o życ iu 1\1 tym \\lypad­
ku zgodncm z prz yrodą \\l znacze niu śc i s łe m, filozo­
ficzncm, zapomin ając o tern, że yslemata etyczne 
pos łc1gują si<; mową mniej śc i s łą ni ż syslcmata fi­
loficznc. W etycz nym ś 111i a topoglądzic chodzi g ło \\lnie 
o wykryci e tego, co chce po\\l i c dz i eć cz ło\\Jick, idzie 
więc o do\\l icd zcnic si<;, jakie uczuc ia i zasady pod­
stawo we ksztalto1\'a ł y myśl badacza. 

U stoikó1\' nic spotykamy też syntetycznie uję­
tego c a łok sz tału ich etycznego systematu. Gdybyśmy 
jednak chcie li krótko scharaktcryzo\\lać ich ducho\\'ą 
syl\\let k<;, n az \\la libyśmy ich falangą ni ezłomnyc h ry­
cer zy, stoj qcych na zagrożonym posterunku · pod 
c ho rqgwią na której jaś nial napis: .. Obo\\liązck ". 

Sto ik w ier zyl 111 „obowiązek'', nic analizujqc 
te j swojej 11iiary, jak to i dziś z różncmi 11'ierze­
niami ma miejsce. 

- Przecież potem moa<; od nicoo nciec z dzie­
ckiem, choćby na koniec ś \\liata - uśmiechnęła si<; 
radośnie. 

- Dziecino moja ... dziec ino ... - Zadrżały jej 
pO\\liCk i i buchnął Z pod ni ch fjO rqcy zdrój łez . 

Zacz<; ła myśleć o tym, który je j Jaruje życ i e 
i wo lność , jak o pierwotnym, dzikim, pi<;knym cz ło­
wieku. Nic zdołano 111 jego nami<;tncj duszy zab ić cza­
rownych i bo lesnych <; nó\\1 o dalekiej ojczyźnie, o wol­
ncm ż yciu ojcó\\l na tle niebieskich, szumiqcych r zek, 
srebrn ej panoramy groźnych gór i łąk pachnących, 
o rzadk ich, ' amolnych sza trach, dz\\1oniących srebrem 
i kryształem ś pic\\ló il' smagłych czarno\\lłosych kobiet. 

- J es teś jak łąka 1\1 mej ojczyźnie pachnąca, 
jasna - zad rż a ło wspo mnieni e 1rn;sk icgo szeptu, 
a myś l czujna i ostrożna s nuła si<; już o kolo ucieczki 
z poz a władzy \\lybawcy. 

Nagle 11iszystko z agas ło, umarlo, rozsypało si<; 
\\1 pro h. Cała sza lona radość życia, już jakby od­
zys kanego, culc sz cz<;ścic posiadania przy piersi tej 
drobnej, j edy nej g łó\\lki dz iecię cej ... 

Przed rozszerzo nem i zgrozą oczyma stanąr 
zabity m<;żczyzna o długich ciemnych \\l i osach, z czar -

Nie kusi ł si<; on o zrozumirnie dla czego wy­
znaczono mu taki posterunek i k to go na nim ro­
stawil. 

Jemu \\lyda\\1ało si<; godncm cz łowieka pełnić 
przypadajqcy mu 111 udziale o bo\\lią z c k możliwie Jo­
sko nalc i \\liernie. W razie kil;sk i zawo do11' nieuni­
knionych \\' ż yciu czy nnem wied z iał, że pomocy 
szukać ma ty lk o „ w samym sob ie. 

U\\licrzy\\lszy w posiadanie 111 \.l ł <; bi na c h własnej 
„ jaź ni „ picrniiastku boskiego, sto ik w c łlll' iiach kh,:ski 
na tym granito11'ym fu ndam encie sznkal oparcia 
i z najdował je tam zawsze. 

Stoik był wyzn0\1'cQ cnoty nirn anrad za ncj 
111 ż adnym Olimpi e, nicpot<;piancj 11' żadnym HaJ c-; ic. 

Sto icy z nac iskiem o tosiłi , że 11iyzna\\la łi życiem 
calem, .. że cnota sama 111 so bie jest nagrodq, bo 
naj\\lyższcm zado\\lolcniem natur wyższych jest \\ly­
trwać 111 swojcm przedsi\\\lZi<;ciu „ . 

A więc od sto ikó\\l , zanim 11'spółcześ ni etycy 
powiedz ieli nam to. us łysz ała joż lc1Jzkość, że „po­
budki do 11iyż szcgo post<;powania, do ce ló \\l ideal­
nych i wzn iosłych zamiaró11\ mogły istn i eć i wystar­
czać same przez si<;, niezal eżnie od jakiejkolwiek 
bądź nagrody „. 

I oto , dzi<;ki tej no11'cj na 011'c czasy metodzie 
przed oczyma zdumion ych ludzi p rzcsonqł sil; na tle 
danej epoki wspaniały pochod m<;żGw niczłomneuo 
hartu, promiennie pi<;k nych i czystych. duchem ho­
haterskim przejętych . 

(DokJn•·zenie nas tąp i). 

nq p lumą krwi zastygłej na bladej skroni i patrzyl 
nicruchomcmi. l ś ni qcemi nrnrtwo, jak sz kło, ź reni­
cam i. wprost \\' twarz Nata lii. W oczach tych. po­
zo rnie umarłych, byl strasz ny gnie\\l i ?. groza. Z imne, 
białe u ta, pctnc czu rncj krwi i błotu , mó\\lity swcrn 
kamicnncm milczeniem, że tr ze ha ( Jmrzcć z noJnosciq 
i m<;slwem, że taka śm ierć pi<;kna jest posłannidwcm 
i nagrodą za mi; k<;, rozpacz, ból życ iu, \\lulki .. . 

Tak ... Te usta, gdy ż yły jeszcze i ploni; ly s wicżq 
czcrwicni11 kr\\li. ty le rozy powwrzały s łowo tak 
proste a tak g ł<;hokic: Trzcbn omr?.cć ... 

Nata lia sku liła si<;, cho\\lajqc \I' n:kach twnrz, 
pokrytą śrn icrtclnq bladością. 

Z nicna\\liSciq prawic szc pni;ło : 
- Nic mogc,;. 

Z przerażeniem usłysza ła w ła s ny szept. \V mo­
mencie nieopisanej wa lki zaost rzy ły si\ jej zmi<;tc 
męczarnią rysy i osza lałe oczy zoboczyły ru z jc.-zezc 
najdroższq zja\\l\ molcńkicj z łotej !J łówki dziccit;ccj. 
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Nasi maturzyści. 
W e wszystkich dz iedzinach naszej pracy zbiorowej, 

zwłaszcza ob ecnie, kiedy tu i ow dzie z aczęto przeorywać 
pola, leżące doty chczas od ł o g iem, słyszeć s ię dają zewsząd 
głosy o braku ludzi uzdolnionych, odpow iednio przygoto­

wany ch J o pracy . Z innej znów s trony s lyszymy u tyski­

wa nia na nadprodukcję intelig encji: se tki pono inżynie­
rów oczekuje na µowiatówk i, cale gromady młodych 
prawn ik ów gn i otą się w sądach w oczekiwaniu miłosier­
dzia ze strony odpowiednich czynników-wyekspedjowa­

nia do m niej lub więcej o ddalonych gubernji, jako biuro­

k rarów-kułturtregerów wśród mordwy, czuwaszów, kał­
muków , jakutów i t. d . I t. d. Polak , traktowany na 

własnej ziemi jako intruz, tam ma jedyn ie drogę wzg lę­
dnie otwartą jeśli cho dzi o k arjerę urzędową. 

I stajemy wobe c dz iwnego za iste zjawiska: b raku 

zawodowej inteligencji dla siebie, dla pracy tu, wś rc\d 
swoich i jednocześnie nadprodukcji in te ligencji urzędni­
czej, dla nas zupełn ie zbyteczne) , gotowej na kazde sk i­

nien ie do emigrowan ia z kraju. Sil. które dla kraju są 
niezbęd ne. nie produkujemy niemal zupełnie, z drugiej 

znów st ro ny wytwarzamy pewnej ka tegorji s ił tyle, że 
nadmiar ich duży, bardzo d uz y ekspo rtować musimy na 

wschód, za Ural, aż po Kamczatkę, brak nam tutaj do ­

brze przygotowanych do pracy rolników, kupców, prze ­

mysłowcow, techników, ma1st rów i t d . i t. d. i równo­

cześnie z p rzedziwną szczodrobliwością skazujemy tysią­

ce naszej młodziezy na przymusową czy te:i' dobrowolną 
emig racje. A są to dla nas siły - co tu w b awełnę ob­

wijać najzupełniej stracone; tak n ieznaczny ich odsetek 

zdoła powrócić do k ra ju, ze uważać je na lezy -ze st a ­

now iska dobra narodowego-za skazane na zagłade. Spo­

łeczeństwo więc tylko traci, wzam ian nic nie otrzymując 

ani pod względem materjałnym , ani tern bardziej ducho­

wym . A do k raju tymczasem szeroką fa lą napływają 

Niemcy , Belgowie, Francuzi, Żydz i i wyrywają nam 

z rąk chleb obfity , zajmują najkorzystniejsze placówki; 

O polnocy , w :ioJzinic zm iany straży, nn ko­
rytarzu więziennym pust11 bylo i cicho. Popici żo ł­
nierze spnli knmicnnie, stnrs i Jozorey pi li jeszcze 
w jnkiejś Jolnej izbic , wic łbi<1c h ojność Jyżurncgo 
o!icern, który z powodu wn~czyn swych (tuk im 
tlómnezyl po\\lóJ sutej łibueyi), wyprnwil im tnł' 

\\'Spaniulf\ uczu;. 
Pewny siebie, lecz czujny 1 ostrożny, ci eh o uchyl il 

drzwi do celi, \\1 której czeknlu na niego skazana. 

Bylo tam ciemno i bardzo cicho. 

- Zapewne ś pi - pomyś lał oficer, !cez natych­
miast skrytyko\\lu! całą n i e logiczność podobnego 

przypuszczenia. 
Nic, nic mogła spoć \\l takiej chwili. Wyszeptał 

z d rżeniem i mię j ej pieści\\lie: 

- Natalio - po\\l tórzyl z tęsknotą. 

zagnieżdża s i ę w ten sposób, zagospodarowuje s i ę w kraju 

element dla nas obcy, ni e mający nic wspóln ego z naszą 
kultura i tradycjami, o bojętny na nasze po trzeby, często 
zaś b~ rdzo i wprost na m wrogi. Myśmy zaś wyżłobili 
so bie od ki lku lat d z i es i ą tków je dyn e, wązkie łożysko 
\ tern ło żyskiem p łyniemy wciąż bezce lowo, s ił ą tępego 

n ałogu, nie widząc s tra t, jakie ponosi kraj i s połeczeń­

stwo, jakie ponosi sama młodzież; s tare, u tarte bezmyś l­

nie ściezki są je szcze wciąż najbardziej nawiedza ne. 

Urzędowa etykieta jednak, przywileje zbyt drogocen­

ne do tychczas dla ogólu naszego pos i a dają znaczenie, 

abyśmy prędko z rozumi eć pot rafili, jaką k r zy wdę sami 

sob ie wyrządzamy. Więc o tern bezustannie mówić _ 

i nie ty lko mówić należy. Niezbędna tutaj sze roka. pla­

nowa ak<;ja zbiorowa . Zada nie to o tyle jest ułatwione, 

że akcję taką rozpoczęło już ··- s ił ą samego istni e nia -

szkolnictwo polsk ie. M l o dzież, k:ończąca te szkoły , w tym 

właśnie kierunku podąża. jednak chaotyczn ie, bez planu. 

Nałezałoby zatem . oparłszy s ię na naszych po trzebach, 

tą młodz ieżą świadomie i ce lowo pokier wac. Podjęło sie 

juz pon iekąd tej p racy b iuro informacyjne p rzy Stewa~ 
rzyszeniu Techników w Wa rszawie, działa jednak luzem, 

bez porozumiewania s ię z ty mi, k tórzy bezpośrednio z mło­

d zie ż'! s ię s tykają ciałami pedagogicznemi i rodzicami. 

Pogłębić w ięc i rozszerzyć naleza/oby te dz i ałalność 

i jednocześnie -- co uwazać należy za najwazniejsze po· 

przeć tę akcję ś rodkaor.i mare rjalnemi p rzez utworzenie 

całej masy stypendjów dla niezamożne j mlodziezy szkół 

naszych; pokierować za tem tą młodz1ezą i dać jej jed ­

nocześnie, wzam1an za przyw ileje szkoły rządowej, ma­

terjałną możność wykształcenia się badź w kraju, bądź 

też zagranicą na tego ro dzaju pracowników, jakich nasze 

stosu nki ekonomiczne najba rdziej potrzebują, o to jaka być 

winna, ~ daniem naszem, owa szeroka akcja społeczna. 

W ten sposób szkolnictwo nasze, o ile warunki sie nie zmie­

nią, o degrać może w naszem życiu zb i o rowe~ rolę nie ­

zmiernie don iosłą, dokonać może zm ian zasadn iczych 

Wsłucha! sit; \\1 cisz\ i odrllżn i l w niej minrowy 
plusk, jakby krop li spoJoj[\cych jedno za Jruuą 

Ten cichy plusk opowinJn l o czemś st rosznu11, 
dokonunem \\1 ciemnej, pos\p ncj ce li , w której po­
winna drżeć z nie cierpliwośc i, szczęścia, trwoui i t<; ­
sknoty do dziecka skazn no no śmicn'. młoda kob il'.lo„. 
Ten cichy, miarowy, len iwy plusk ... 

Przypaclt do lóżku i potarl za pałkę o pudełk o, 

\\lypo<lojące mu z dynoc[\ccj n ;ki. Zgnsl o jednak 
nmyehmiast, wi<;c zoświccit inną i \\1 j ej żóttyrn, 

chwiejnym płomieniu z obaczył najpierw \\1 bl aJcj, 
umartej r ęce moly, t<;py n oż, o potem, \\l ś ró d mnsy 
skrwawionych \\l!OSÓ\\l, cudowną g łowę Natalii„. 

Z bialej szyi, prz eciętej czarną prm\1ie prc;go 
pot\\lornej rany, buchała j eszcze ciepła, czerwona 
krew. 

Capri, 1910. 
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w ukształtowaniu s ię stosunkó w ekonomiczno-społecznych 
naszego kraju. 

D la narodu, któ ry myś li o przyszłości , który zrozu ­

m iał, że sam na sieb ie jedy nie liczyć moż e , zbierany 
co roczn ie na ce l powyższy fundusz to nie ofiara i nie 

obowiazek nawet, a po prostu, mówią c język i em handlo­

wym, to kap it a ł, zabezp ieczony dobrym i bardzo weksla­
m i i wysoko oprocentowany. 

Czas wre szcie w ielki, aby ogół nasz zrozumiał, że 
praca nasza zogn iskować s i ę winna przedewrzystk iem 

.,, dziedzini e roln ictwa, przemysłu, handlu, nauki i sztuk i. 

N ic nam po biurokracj i- strata to jedynie naszych za­

sobów materja lnych i duchowych; s tokroć bowiem więk ­
sze dla nas znacze nie posiada jeden tęgi, dobrze wy­

szkolony, a pracujący w k raju rolnik czy też kupiec, niż 
setka dz i ałających wś ród kałmuków sędziów czy proku-
rato rów. Tygodn ik Suwalski. 

~~~ 

N a s z a e m i g r a c j a. 
Nigd~ie chyb:i. emigracja nie jest uk rozpuwszech­

ni"n;1 , j:1k u nas w I. >lllżyiiskiem, szczegó lnie w całym 
pasie :1ugran1cznvrn w p<>\\'iatach Szczuczy1iski111. Kolneii­
skim, Lrm1 ż11is kirn, Clstt·Jl~ckirni dalej aż \\' gub. Płockiej. 
\V okulic.1ch n·c h I ud n"sc stlla si.,; 1u po ł y kocztqąq 
prawie , czi;\c b„wiem, przew:1Lnie •11l "d z ież i dnmś li w 
s ile wi eku 1d:1 do Arnnyk1, st.irs1 zaś niccu i p"drostki 
\\'.,:drują de• Prus. \V)·c hodźtwn u 11 '.lS stalu si ~ ju ż nic· 
tylk.i potrzeb.\, ale \1 J ros t ZW\'CZ'.Jjcm, pr;1echcLb\cym 
w tradycj~. Id ą za,:: ranic<; starzy i ml uJi m.;żczvźn i 
i k"biu1·, biedni \\ yni bnic)' i nawet bog1tsi gospo · 
<larze, ktc'in-111 ch"c chlc b.1 \\' d"111u 111cbr.1k, jed1nk , na 
widnk przyS) ł.1111 ,h :1meryka iiskich duL1r<iw, rzucaj:\ g<J­
Sp1Jd:irstwa i J,·,·ą 11.1 <>,lcp u murze. 0Hl' lliej emigru­
wali tylk o prze\\ aż n 1 e rze 1rne,J111cy ; wyrqb„ic:·. a dziś 
idą \\'szysc1•. D.1wrnej e 111 igrcl\\·aL1 t)· !k<i rnl"dz1eź męs­
k:1 , a dziś na11-et 111!. idc dziell'cz~t.1 1d.\ 11· ,;\\'lat Lhkki, 
jakby tri bi l<> 111 odj'Ll',: dei S.\Sl<:d11iej p r~.f11. Punu.:w:iż 
rrJdroż jest Z\\'l' !de kusz tri \\'11.i i jl•JchJanin Sto kiJbd zie · 
siąt rubl i, su m~ tt; \\'lt;c Z\\') kic da je si~ jednemu cz J,rn­
kow1 rmlz1111', ktur\' I"' paru latach, d<lrubi1\·szy sit; tr"ch<; 
zagran1q, prns\'b •szytbrt<;" czyli b rt~ okn;tn\\'ą 
na wolny przcj ;1zd d·J .\rn crrki, i zabie ra mlodszegu 
brata, SI<>St 1·~· i t. d. ~·l dumy z kturych i pu pi~ciuro 
d zieci doroslych by!" w r\mcryce, niektórzy za~ i po 3 
razy już ta111 jeździ!!. \V niekturych \\' lt<sbch niema ani 
jednej taki t: j chalu py , z kturcjbr kt"ś nic Lwi w .\me­
r! ce , a z 111c·ktc irych gmin 11vem1grcJ\\·alo 10- 15 pro­
cent ludnu~ ci. Ci, ktc.i rym si ~ . \mcryka wil,'.ct:j pudub:ila 
zabieraj.\ ze so b:i Ż <Jll~ 1 dz1 ?ci , a llrni t:im sit; żen i.] , 
WD caj.\c p<> kilku lub kilku nastu bt:t ch du kraju 2 

dzwcmi «:1111cryk:1Jisk1en1J», n1 ci \\'i:\cl'mi czi;stu angielsk.1 
papLinin:]. Duż<J t:iki ch dzieci wcale )'O pu lsku nie mu­
wi . • Amerybnp, jak naz y 'aj.\ u n:is t:migr:11Jt<j \\', u 
ile są uszczt;dni i nic p1j.J. w zarabiają spuro grusza, 

gdyż w Am eryce, 11·"góle, dubrze pl:iq robotmkom. ;\1e­
ktorzy zarabiaj.\ 1 P" kilka rubli dzienni e, szczegulnie 
pracujący w kop:iln1a ch i fobrvka ch "dlewu11· żc l niwch. 
•Cl10c ro bnta ta m c i~żka, ale . jak prz)·jdzie snbotJ, ·t. j. 
dzic ii wvplaty, to kieszen \\' ted y jest rn;żb <lli do lar"w • 
pow1adaj4 e1rn granci i pr.1wda. Prac"w:ic w „\m..:ryce 
każdy musi jak wól, a le też J'•J takiej ki lkuletn ie j pracy 
nie jeden przvsyla du d<Jrnu rnct;-lko P·, kilk.1s~t .de i P" 
pa r.,; t ysi~cy rubli. 

Du ż<i tcg" zl, t.1 arncrykai\skiego przrchndzi w na · 
sze st r<iny. Dla przykl:idu weźmy po\\'iat j ,,rnży11sk1 z 
roku I 908: 

Do om1n1· o ' g,,żejewu 

Dlu»ubu rz 
"' Drnzd uwu 

Za mbrów 
Ku piski 
Kris:1ki 
Lu butyn 
~ l 1;1stk uw ri 

No\\'ogród 
Pucha!'\' 
Sniadu~Yu 
C hlebi")tk i 

przysbnu 4R,97; rb. 
I 0,05 4 rb. 

5-H52 rb 
50,r>)O rb. 
26,2 49 rb 
2 5 .67 2 rb. 

i3·3Li rb. 

34• JOj rb. 
I 5>3 -11 rb. 

24,70 3 rb, 
26,097 rb. 
6,u45 rb. 

Szu rn uwu 5 ,224 rb . 
Szczep:rnkow11 3-1.25 5 rb . 

Razem z q gmi n 374 .8 19 rb . 
\\' ruku r 9u9 , \\' jednej ty lk" gminie Gral" 11\·,, 

(pflw. Szczuczy1iski) udcbra n,_, z zagra nicy 54 ty-;. rubli, 
a \\' n1ekrrj rych gnllnach prJ\\' , Kulnuiskit:g" i Ustr<>l.;c­
kiegc • jeszcze wi.;cej. 

\Vid zimy wi<;c, że dzięki em1gracp z1em1~ n.1sza 
bogaci si~- \V1dać to po n >\\ ych d1rn1ad1 bud<>\\'.lllych 
przez :imeryk:1n"11·. p» ladnem ubr:rn1u 1 przedew~z1·st· 
k.em P" piernądzach, kture, niestet:, but\\':..:j.J !'" skrzy­
niach i strzechach. 

C" gflrSZl', ŻC allll'TI kanskie Ziflt•l ZiflCI ilJS t yJk" 
z wierzc hu, gdy si~ zaś glc;bicj przyjrz: 11w wplywuw1, 
j~ki w:·wa rlu na nas wyclwdźtwu, to zauważymy, że pud 
tym ładnym pl.iszcze rn amervkansk1m. rtJzwija s1.,: zin 1 

zgnilizna. Zepsucie "byczaju''" niemur:tlno,;c i pija1ist11"< 
sze rzą się międ z!' cm 1~rant:1m1 \\' n:1jwvżs1.~m st11pmu 
Niejedno malżc iht\\' !l , d:iwn1l'j przy kl 1dne, alb> r<>z.:hudzi 
si.,: zupclnie , albu tLŻ ż1je w kJ,jmiach i sw:1r:1ch, szt·-· 
rz;Jc zgorszenie. ;\icjcdt:n p ·rz.idn)· mludziernec zm:1r­
ni:il zag ran icą i z pustką \\' sercu i \\' glr>wic staje s.~ 
tut.i j su bkiem i nie u żytkiem, du chw.1stu p"d„,bnym. 
Dużo też em1grJntuw zat raca pu czę\ci sw.1 odrębnu,, 
n:1rudową, lub wy naradawia s i~ zupd 111e. Cz~stu ludzie, 
przebywaj:\C)' d luższy czas w Ame ryce, przyjeżdz:IJ-l 
st:1mqd, nie mając \\' sercu ani truchy puc;rncu swei 
pt> bkości, a cu du ich dzieci , t'> po P"bk u inc nie 1uzu­
m1cją i nie mówi.i. Boleśnie nieraz jest slud1ac, ;ak takt 
«amerykan•, wychwaLij.Jc Ż) cie amcrykaiiskie lży własną 
ziemię. prąrzebj ,1c SJ bie , ze wit;ce1 d J mej nie w rucl. 
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Nie z\·skuje też n:i em1or:i .: j1 i n:isze ro lnictwo. 
J uż c h oćby .sama str:iu t\Ch \~ielu tysięcy młod ych go­
spnJ:irz,· , jest J la nas pow:iżną szczerb.\ ,,. ro lnict\\'ie, 
powst:i li bo\\' iem st:i rzy gospodarze i ojco\\'ie rodzin nie 
upr:i\\'i:i ją należycie roli , a jako st:irsi z innelll i ni ec11 
pogL1d:imi. nie ulepsz:iją jej pod ł u g nowoczes1wch \\'y­
m:igan . Klep1 ,1 więc biedę, j,1k si<; ~o mówi . 

Ale cu ź le, że i ci lllłndzi gospnd:irze po po wro­
cie z Amer!·ki . w krorej kułrur:i r" łn:1 wysoko jest roz­
w1 ni<;t:i, nie wpwwadzają u ;1cbie ułcpszet1 i grzebią si <; 
\\' ziemi ro st:irodawnemu . 

Rołnict\\"O ź le wychodzi na emigracji i db tego 
jeszcze, ze wychndzący do Ameryki gospodarz pozosta ­
wi:i gru m n:i opiece najwpierw kuzyn Ó\Y, :i później-Bo ­
skiej. ~lłudy gospodarz, pragn,icy iśc' dn Amer yki , o ile 
posi:i d:i wbsne pieni.1dz<.: na podróż-pozosta\\"l:l swe go­
sp11darsrw" pod .ipic ką żu ll)' lub szwagra, któ ry pole 
na umówi„ 111•c h w:irunbch ob;iewa . Ale w gospudaro­
wrnic j;1kbv z !:iski, nic idzie pom:-,; lnie : ;z\\':igier rubi , 
aby sit; poz b:c p~dzej k łopotu. Gorzej jed n:ik jest, gdy 
guopoda rz, nie mając pl L'lli<;dzy n:i podróż, S"' rzeda swój 
l11\\'l11t.1rz gospod:i rski. ;\ajemnicv ,,· redy robi ,\, :i.by pie­
niądze J ";tac , grunt z:i, niszczeJe, gdyż kobietom trudno 
jest r11zciągn.1c nad nin; tak,1 op1ei;.,: . 1ak lll<;żczyźnic-gu­
spndarzn\\"i . ~ajg,1rzei jed1l3k, gdy gnspt1Jarz za bierze ze 
sub,1 ru,l z111.; na ki lka l:i t Grum ''redy zostaje wyd zier­
żawiany, a dzie rż:iwCJ <>t.lr:i s1i.; z niego ci,1gnąć jaknaj­
\\'i\{kszc kurz1·,:,ci . :\ie na\\'ozi \\"lt;'.C gruntu 1 nie upr.1wia 
porz.1dn1e zagonÓ\\' . Sieje , ;" uważ:i z.1 odpo\\'iednic, na 
niewyp lo\\"10ny jeszcze grunt i zbiera ile można. Tu też 
po kil ku brach takiej gusp.idarki na gruncie już ty lk0 
ch\L·a sty dobrze rosną. 

Pu po,n ucie z .-\meryki, wb,:,ciciel gospodarki , uu ­
)<!C pustkt; \\" stajn i i stu.:lole , kupuje kunie, \\·oz, sprzc;ty , 
krorych się wyzbył i zaczyn:i d o rabiać sic; na n• >\V(\ . Ale 
z p1t:ni.;dzv prz: wiezionych z r\nwryki pozosta je mu wtedy 
bardz" ma\,i , albo t eż nic 

GospudarSt\\" a wy niszczone i "·yjaluwione ubożą 
guspudarza n:i ca ly sze reg br, a gospodarst\\" tJkich 
mamy od 5 do 1 o procentu\\", co na ogól ną sumt; gospu· 
dJrSt\\" jest Lio,:,ć pn\\"aż na liczb:i 

Przyczyna tej sz kody. wynikł e j z emigracji, tk\\"i 
jeszcze i w te rn, że cmigr:inci 1d;1c Jo Ame ryki zupełnie 
cie mni, 111e star Jją sit; i ram czego,:, nauczyć i wyższej kul · 
tur\' snb!e przy;w<>ić. Ze szkól bczpbtnych, którvch dużo 
jest w .-\meryce, mało kto ku rz~·s t:i . Nic więc dziwnego, 
7e emigrant r rzy,wzi ze sobą n a iczę,:,cie j ty lko ładn y ka ­
re lusz n.1 g łowie, oleju za,:, nie przyb: lu mu od obcych nic. 

To też, chociaż z jednej strony płyną do nas z Ame­
ry ki se tki t ysi~cy rubli, tu z drugiej-idzie w siad ze­
psucie , niedające się później wy k orzenić. 

Trudno dzi~ sprowadzić ludzi z rej drogi, trudno 
pust:iwic taką ta mę, któraby wstrzymała ogóln y rozpęd . 
Ale jeże li emigracja nie da się powstrzymać, to chociaż 
stopniowo musi my wpływać na to, ażeby ją zmniejszyć. 

Powinni:.my tu tLt mie jscu wyszukiwać i tw o rz yć takie 
placówki, króreb)' dał y chl eb i z;1robek pot rzebującylll. 
Z1en.ia n:isza jest dość bogat:i i w yżywiłaby daleko wię­
cej ludzi 1, iż obecnie. gdyby,:,my t j' lk o umie1i j ą wyko­
rz>·stac' i wydobyw:ic z nie j sbrby, które oca w swym 
łonie ukrywa. Podn ies ienie ro lni ctwa i przemysłu P'JWinno 
tu za j:1ć pie rwsze miejsce, dr pok i bowiem to jest zanied­
b.rne, zawsze będ z iemr mus1e!t W)'Slug i w:ić sii; obcym j 

pracowac na tych, ktLi rz:·, jak np. n ie mr.y , poniewierają 

n;tS t>• ]ko. 
Przedewszystkiem jcdn:ik dbajmy i o oświat.;, 0 

w.w iadrnnierne c.tłt> j mas:· ludzi, ktc1 rzy nie mają rozwi­
nio,:rej ambicji nan>dowcj. Gdyb y d,, Arnenki szed ł tro­
ch<; wykształcon y i przy got•J\\'a nv du życia Polak, to prze· 
b:•wsly ta m kilka lar, prZ)'\\ ióz łby ze sobą i czyś.:'. d11• 

rob~u cyw d1zacyjneg' ' 11.1rodu , ktr\ r y, aczkol\\' ie k zmater· 
jalizo\\"a ny, pod względem Sl\'ej przeJsir;biorcwśc1 stoi 
0 wie le wyże j od nas . 

:\aj lep1ej jednak sta rajm>' się ob:•ć bez nbc:•ch t.t­
LtrÓ\\", a kuj my je u siebie ,,. na zz:cli własn yc h kuźn:acii. 
pr;1cy sp11łeczne j. 

Grosz z.irllbinn)' ,,. kLtju wLtsn) 1l1 \\'lt;cej n:im przy­
niesie kc1rzyści, niż dz1esięc z:ioszcz.;dz11nych na rujnu-
jącej pr;1cy z:igramcznei- .lrlam r1irt111k. 

U Prezesa Koła Polskiego. 
\V s:·tu:icji 1J bccnt:j nic przest;1j.1 intereso\\'ac ni!ol l 

n:ist~puj,1ce punkty: ( 
1) czv sta nvwiskn " be.:nego prezes;1 Rady ~ l1n1 stru\\ 

m\·ażac można za ustalone, 2) j.tk1 m„że byc C\\'cntualny 
zastępc:i p. Sroł1p111a , 3) ,,. jaki spusuh zm1a1u premiera 
\\'}' l)'nt;laby 11:1 kurs pu ł i tyk1 1 .j) j:ilq bt:dz1c cz\\'arta 
Duma . · 

_ . Jak \\'Spon11nali.:.my \\' }1orzed111ej korespondencj i, 
optnp publiczn:i obecnie sta\\'Ja h·· roskopy mezn11ern ie 
del1btnic. i o stn ">żnie. Stoj4c wobec ca łego zastt;pu mrncj 
lub \\"1ęce1 uzas:1dn1nnyc h lnpntt'z , kure,pondent ,. \Vspol­
nej Prac y" zwrócił sit; do D-ra 1--l.trusC' wicza <l info rma cje: 

l\a pie rwsze p:·ranie nwg<; prnu odpo w1edz1eć, 
że. sytuacj:i ni e jest b:· najmnicj pr"sq, owszem, kumpli­
ku1e sit; c" raz b.1 rd ziej. Chwd<l\\'O stanowisko Su,lyp1m 
uważa( trzeba z:i bardzo mocne. .\ le s i ła t:i jest nlko 
chwilową : me __ us"b1śc1e, ·ale organi cznie premjer jest już 
z1ch\\'1a ny. l\1ech pan zwróci u\\'agt;. że premier przez 
s wą nietak towną poli tyk<; stracił z upełnie papa rcie !Zady 
P:insrwa. Dame «urlopu» najbardziej \\'pł y \\'O\\ ym cz l, in­
k,;m \\ osub1e Durnowo i T rcpow:i by ło wyzwan iem, 
rzurnnvm większo~ci Izby. :\ Durno,,-" jest przeci eż cx­
m1111strem, który o bj4ł tekę w krl't\'Cznym db rząJL1 
okresie. rewolucyjnym . Wpł ywy tc h s4 bardzo rn.1czne. 
Stanowisko Srołypina uważać n:il t>ży za ustalone, gdyż 
usrąp1e111e Jego ró wnałoby s ię ustąpieniu opinji publicz­
ne). by_loby kroki em pa rlamentarn ym. A rego r ząd przecie 
uczyn1c 111e może. Pozatem w razi e dymisji premjera na plan 
pierwszy wysuwa się najzdolniejszy mąż sta nu-hr. \V ine. 
T en . jednak jest, niebezpiecznym jako ieden z au torów 
~la111festu 30 października. Polityka rząd owa obecne) 
doby da się sformułować •Rossja dla Rossjan », cho.:iaż 
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11 eh n<,t:llnich jLSl z:ilcd\\ll' I ,n 11 • n l' li,z,\c, 11 .1 tural 11 1c, 
m. il ll rLIS•l\\' I i.11„ I Jl'U SU\\ . i'rLllljcr 111) „.bl'l) 111.\' \1"l''l'CIC 
w osnbic 11acj"11 :ilistów w Dum 1L« A le 1 ta m 1ustt;pujc: 
fe r111 enr, w1d1 cznc są rysv \\' grupie, kt" l"J uważan" za 
mj111 • rn iL· jsz.\'. Oto ,,d frakcj i, l1cz:1cc:j 7" cz l„nk •i\\' 
odpada d" ud11estu paru pod na z\\ą « n 1 eza l cżmch „ , t•• jt:st , 
jak 111 uwi.1 o subic «111t:z:ilcż111ch 11d rz.1du 1 ' d 11 acj·i ­
na l1 st<iw>. O dl:irn te n st:ir:t sic.; przcpr"" :idzie Jl"!tt\ kc.; 
1 rnperj:11ist1· cz11ą, t" jest, ;ie ubce loja l11 c 11 :1J«•dow11,;c1 du ­
J'USZCZ< 111e by c mog•] d" ud z1a lu \\ życiu pa 1ist\\'<>\\ em 
i \1 " 1 i r~ ·: zncrn. ,\więc , j.1 k pa11 w1dz1, n.1st<;puji: e\\« il ucj 1 
na\\·c t \\ lunie na cjonal 1stu\\· . Pra\\'IC r<i\\ nuczt:;nic" l\a ­
dz1 e l':inst\\'a l\\«>rz1· się gru pa :\euhard ta, t. z''" «szwa­
(Y r n\\' » ::). 
"' - A 1'ażdzicrn1k„,,·cy?--z:i1ntcrLS»\\ :iłu11 s.i;. 

.kst to st r„11111ct\\'u, kt"rl' 11 1e 11is1:1da abs»lutrnc 
ża dnej f1z j„ 11 1 mj1 p» l1tyonl' j. ( zc.;,c ich ' 11 11 al" Dh żna by 
11 :1zw:1( «st ronn 1c twun "su tmcg" 1« zp„rzadzt:111:1 rqduwe­
g""• to jest lud ź mi, bez \\'al:rn 1a przyj111uj.1cy·rn1 każd; 
)'I'< jt:k t g.tblllL!U . 

- J :1k w1i;c rnozna "bj:1' n ić prz~ Liczt:111e sit; fr:1kcji 
Z\\ i.1zk u 17 ( 3») paźdz1crn1b do 111tcqLl:icj1 z puw"du 
''Trow:1dzL·n1a ,,. cz~·n § 87~ 

- Spra\\'a, w1dz1 p:rn, pra\\ll'<•S„b1sta-c1:1g11ąl p. ll a­
rusew1cz . Guczk"'', b~ I:· }l'LZL'> Du ill~·· du\\'1Ld11.il s1 i; 
,, rOz\\ l•]Z:llllU Izby de p1eru z pzLt . ;\:c w1i;c dn\\nl'g·„ 
że S•<; nbr:iził 1 że p:1żdzitrn1k. ,,·c~ u,-zu[1 SI<; d " tkrn~r1·1111. 

-A j:1k1e st„nO\\'ISk<J Z:ljmuj.1 )'UdZilrl1 k, \\C Y 

\\·zg l<;ckm pn lak"''~ 
-1\ bso lutm e 111eprzycl11lnl'. \\i ~)'l)\\· a to rr:1\\d -

)'• d<>bn1e z 1nst1·nkr" " nLj tlll'rh<;ci . 111 • Żl" n:l\\ l't n1t·11a­
\\'l'ci r rczcsa H.:1d» '.\l'!llStrÓ\\' 11zgl<;dcm \\SZ:stk1Lg•1 (" 
p1.Jsk1e . Pra\\d<>p„dubn1e 111.1d" 111 " p:1nu , ż e p. 3t• hp1n 
lubi s1<: CZ:lscm I" 11«1ln1·3,' n:1 ·'"''' j sz:1cu1wk dl:i 1·<> l­
sk1c:j k~ltu r y , ale t) łku dla ttg•'. by j.] modz rn1szCZ.)C. 
gdyz jest rn c hezp.ic:czną dla J\„sji . N.icchi;c jcg<• jt:st ż y­
\l!"I"''"]„. Przt:c1l'Ż :,koncz.~I g1mn1z1u111 ,,. \\lil11 1L, p ·­
s1:1d:1 111 aji; t11 0,;ci 1i.1 Zmudz1. był t:1 m k•J \\ ie 11sk1111 mar · 
szalk1cn1 szlachty . a prn1•os, prc rnjl'f, na t•1 st:111011·1sko 
pu\'. ola l swego z1i;c1a „. T :1k l''"·szi;p:lna,snuacj:111yja„ni 
s1i; n ie pn;dko, konflikt pod<>bn" s1i; d" p11.:ru zacząl. 

-.\ ,,. r:iz1e upadku StL l~pin:1, j:1ki llh•Że byc c:11·en ­
tualn ~· nasti; pca ? 

- \\ '1:1,ciwie naj\\' i~ccj sz.rns 111 :1 1.,;„ 1; ,,11·cc\\ . Jako 
mąż stanu p„ ł uży ł 11 ielkic z:isług1. 

- Czy w t:1k1m razie po linka nie ulLgnic: zmia nie' 
- I-\ukm1·cew jest przecie sta nu\\ cz: 111 przech\nikit·rn 

projektu che lmsk it'gn. Przecież un do" "d.z ił, że b kt: cz ­
ni c R<>sja posiad~ ju ż chełmslq gubernię. pncóż l\'l<;C 

dalej dra żnie polski naród. Tak , \\' tak im r:izie 111~ by,;rny 
wygrali n 1 te j zmi :111 ie . r\l e. Koknwcew posta\\'ił S\\'O)t' 
warunki: zgodzi sic; zost :1ć kierown1k 1em ;;:1b111etu, lecz 
ni ec ha j mu bt;d z1e dane prawo, że na 111 1n1str<J\\' m1a nu1 e 
l\ornna te jednostki, któ re b.;dą przedsta1· 1une przez pre­
mjcra. Bu i rzeczywiście ,,. ten sposób tylko nwżna za ­
pewnić po lityce jednolitość , :l c•d gabinetu wymaga c ud­
l'"" 1edzia ln ości . Sto ł ypi n zaś tego nie żąda, d ośc pow1 e­
dz1cc, że !\muna mianowała n1edJ\\ nu bez wiedz)' pre-
miera na ober- proku ratora $w . '.)modu Sa.blera. . 

- Jak się dadzą sformułuwac prace h.uh Połsk 1e15~? 
- 1\l ie l ism y 1udzwyczaj trudn :1 robotę . WH;kszosc 

naszych projektów i popra\\'ek zosta la odrzucona, prób­
kę czego mia! pa n .na posiedzeniu .20 m:i ja .. \V rozpra ­
w,1ch nad wyższymi początkowymi szk o ł a mi ud:ilo się 
nam przeprowadzic' mój wniosek, obecnie artykuł 11, 

*) Neuhardt jest szwagrem Stolypina. 

"l'Ll\\:l \\ 1·kl.nlu rcltgj1 11· i<;/\ ku "},z1>t1 111, 1.1Ln j'l'ZLd-
111 1 .u . 1 i1..:z\k;t 11 j(Z\~tq„,1, j.il..:11 \\\k l.llł11\\t·g, o ile ł' rZ1'-

11~ższ.11.1 '>U lll ,. I r.1\\, \1skaz 111«h przez 111 111Lj'z) l' '" -
jckt - z.1ch„\\'uj.1 tll• c S\\•1p; 11.1st,'}'lll< 11 ll'<•sck. 

ji;nk 'ju1·st1 \\ ykl:id.1111rn 111.l b1c 11· 1,11ku " l''"t1111» 
Procz tt:g<> ud.ił" 'ol<; 11:1m odl,•i.)c' r• zp.llr)\1.LlllL' J'I'• }l'ktu 

chclmsk1cg" du jt:s1L111 . P„m„c n1 111 b:i nlz" 01 11111ką·m 
bvl z:ita rg Izb z rz:1dl111 . D' '" \< ,,. l d,i,,, ŻL' l""lk..­
n;1sj 1 \\ c 1~1gu p1ilt .Ll r1 ku c hr 1d \\.1! 1 1) r.1/.\, 1 \.:.11 -
n1hj.1 \\ rq gu ( ! ZL'1.: h lllll'Y~('\ I~ I' l/.\' .l J.;,111.k J1 l'°l!L' ­

dzt:n lt' r 11t:c1.1g.tl' s:i; 11 u11.ił ,-.11: dz c 1 \{ , "', 11.1 )'" 
CZ.\tku mi.il \ l'l\\'« pr1<.111a\\·1a, g"dz ni;, .ile Lb1 11 \\le 

g„dztn<;, :" trzLb.1 b1 I• s <, prz1 ~ t 111" , d 111 111 ) r 1 · 
11:1jn1n•~j llllL'Sl:JC. ,\ Il.le] 11.ili,c1 zn.il, zł. ' ,,, b: l'' n L 
)'fZL''l:tg.LĆ ' br.1,J. ll:L ' dj" ·\\ ,1 d.1 ł \\ C.l Il. \I •iii.I )' \\ c'­
dztLC, ;i l''llH 1·i'!!fl1 111111·01cali 11utl: 1111k11111 chi /111s~c :11°1111. 

I'. 1 !JrUSl'11·1c1. l"'bz:il 1111 „\b1z11111.\ b1,g<; 
- Tu '·! 111:1tc:rj.1h r r· jLktu ,·Jilłlll,k l'g'" :ile l» 

jt:'>ZCZ<: llll' \\SZY'>tk·, r zpat 1·11\ lllc' dc:z1dc1 l»\\ I'"'' >t.1-
\\d;,1111 d„ )L' L' l]J. 

,\ j.tlq hc.;d1:c: ( Z\\.11t.1 Dum„: 
\\' "dl" 1\1 nlz1 us l1·,z:1k:11 b:irdz c ck.111 t )'!' L; -

\\'i<:dll , . 
Sz,1c~"ln: rn JL) r ;·>Llll i,,dz" t , '' D111111 1' -

Jz1d "' 1i:1 d11:1 tdk„ gl<J\\llc 'b, z1: j l'.L\\ ,~ I" CL, 

CL' lt:rum "·c:.lc n•c b<;d-~:c. Z r z t p.111u 'b1.1>11 \ l'az­
dz1 u11 k1 \\ " " !" llll lll< ŻL st:lll• \\ .\ 11~11 ,1111cj'z.i !!rt I<:· 
wc:1k lltc \\ejd.t d > 11.1stc;rmj lzb1. ~.1m ,[I ,z:1k111. z p­
k1m l,· k u11 my l.1 '' tlj . Il\\ iii , gch· st:111.1 } ued s11: m 
\\ 1·b„ rc.11111 z} USt) llli r.,:k:11111. łlu (<i. Z!'< b:I <>Il dl.i I{• >j: 
J'r, jLkt1 f11•,k1 I chLlllhk·:- l'.1Lmst\\:I Il.I l{us1' .\k (•' 
d:.1 ]{,•> i : Gdzie: i. 11, Jn,,,c J'l':l'o\ 1 Z\\ :.1zk, ''. 11lt1I,.,111• "' 
osoh•,ta,!,dz1ct"kr:1ncj:1? l ':iźdz1,rn1k1 \\C1 J111pr": nil . 

- ~. \ kr. 1·.1 z n·ch g rup bt,dZil s:l111LJ>z,1? 
:.,J)'L\\ll" j'l':l \\:I . 

.\ \\ .,,·„. la d11.1 r crspckt\\\';J, l L ,t„tllll ,1„11.1 )'<>­

z11·:1i:1j.1Sllllc111.ll'ZL'll':l '" sk<•SZllL. ll: ( Jt, l!ll'oZcZ\/111. Z.lm­
Sl\\':l I I llll 111dj.1 t", d<>plt:r· r rc:ludju111 d '„.kj ') 111t' 11j1 
1111\\' Yt h r r< JL J.. te) \\". 

h.r„,,j:1k1' kr:lllC<J\\ ~· «pn·1111st:1, }'' 11,Ld .ił lll k cd\',; 
- 1':1111c·1 j:l k bi;dz1c:'>Z \\ \" J„żclllU bL/ \\ 1 j,c1:1, 

j.1k p n.1 } rz11 '·l d" muru. lt: tchu !llL b<;dz z lll"t;ł 
złap:!(, t<> llil\\l't \\ted~ ll'l' tr.l( 11:1jglup1lj 1nd·~IL'I, CZL'k.tj, 
n11)Ż L' stt.: ~t:inie (((f>~ dz1\\ neg11J. 

l\t; , \1·1c? \!„że tl'm c «czLm:. dz11' Llll b\dz1c 
Pi.1t:1 Dun~ :i. 

Petersburg , 2o maja 1 Yl l Il i/. 

Przerwanie bojkotc1 szkolnego. 
PuclajPmy rn ]'l'a~11 cudziPnnq 111l'z11·) id l' tl unios l;l 1 me­

ohli czn ln a w skut l;arb u rhwałr Zjazdu Stronnictwa Xarodo1ro­
D ern ukratyl'z n e~·11 w sprall'le ' szkolnej, 1manu1r1cil': 

„Ziazcl ut11a je, ŻP 1:' tosu nk 1, jak ie >ię wytworzi ly \\' 
spra wie >Zkoln ej w En'1leot wi e, "~ nienormaln e 1 :drndli11e 
i uwa ża za konirtz uP dq:i,y6 do ich uzd ru1r1e11 ia, u t: IP 
prz.1 napnni ei, l• ile to od ~poł el'ze 1\ s lwa pub k1 rgo zależy. 

W t) rn rt>lu Zjazd ucb1rnl a nas l (;p ujące wsady, któ­
re odtąd 11·szystliich czlonków stronnictwa mają obowiązy-

1) .Jakkolwiek ustrój wyż~zycb szkól rządow) eh w 
kraju, w szczególn ości uniwersytetu i politechniki warszaw­
skiej, nie oilpo,, iacla potrzebom s poleczeń stwa polsk iego, a 
poziom ich naukowy jes t bardzo ni :: ki , co sklaniać po,Yinno 
mlodzież polskq do zclobywa111a wykszta lcema wyższego za 
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kordonem i za f( ran1cą-iednak nie należy staw i ać przesz­
k6<l te1 czę::-ct mlodz1rży, która dla braku ' rodków luo z 
innyd1 wzgl~dów wrnszona jest odbywHĆ . tudja wyższe IV 

krnju, zjazrl bowiem uważa to ze wz~l~dó1r uarodowycll za 
kurzy . tniejsze od wyjazdu na wyższe . tudja do Rosji. 

2) Szkoła ś rednia polska. pomim o c i ęż ki ch warun­
ków, w iakich ją przepisy 1 polityka rząri u post<1 wily, IV 

ciągu swego sześcioletn i e go istni eni a s [an~la na wy:okośc i 
dz1siej z ~ eh ' yrnagań wychowawczych c_rw ili zowanPgo ~ p o ­
łecze 1i s t wa. :-it,..-ierrlztła ona że tylko szkoła oiczysta może 
prowadzi ć z pożytkiem dzieło wychowa nia ml od_r ch poko­
le1\. Zjazd te t uznąje, że rodzice polscy, pojmuj<JCY nale­
życie swe obowiązlci , w tej tylko sz kole kształcić sw~ dzie­
ci powin ni, a mlodzil'ż poh.ka dopiero po otrzyman iu ma­
tur polski ch. może si<; starać o matury rządowe, o tle ich 
potrzebuje. l\ tt> mniej przeto ta w;ść mludzieży, klóra z 
tych lub innych przyczyn pobiera naukę w szkołach ś red­
nif'h rząrl<mych, winna hyć pt1slaw1onu w warunki, w któ­
rychbr wpłl'w utocz~ n1 a pol skiegti oddziaływa! na mą jak 
nai korz) sti1il·j. z mniejszając tt· szkody. jakiP dla ni ej wy· 
rnlrnją z ksztal ct~ 11111 siQ w ,.;zkol e obcej . 

3) Prześlnduwa111P lnh usuwanie od obcowania to­
warzyskiPgo nd odzieży polskiej. z ra«it uczęszczania iP.! rlo 
szkól rządowych "'.Yższyrh czy ~mini h, zjazd porz)·tuje 
za ,;z ko1\l 1we ze wz~l1;d1\w narodowych i u 11·aża za niedop11 s7. ­
czalM, ażeby cz lo11kowie st ronnictwa akcjt; tPgo ro1lzaju w 
jak1kulw1ek sposób pupiNa l1. 

-1-) Zjazrl 11 zywa przed ' tawictełstwo polskie w izbach 
iirawuda wrzych do podjęcia akt.ii ku pod n1Psieniu pozillmll 
naul\O\\'l'go wyższych uczl'l ni w K ró ł e <twie, ku usuni~ciu z 
nith polityki, w ,zrz egó l nuśc i za~ tkwiacegu w samym us­
troj u i, zkół i pra1'tJkO\\'aMgo przt•z wladze szkolue bojkotu 
nau ki pnlski< j , oraz ku po'-)·s!rnni u dla pnh;ki~ j szk()!)' śred­
niej trn a ły ch podstaw pn11n1) eh, za 1wwniaiac,rch jej Wl t;k­
szą bll'vbudę pracy i zabrzpieezują cych j ą od dezorg;111izacji 
ze strony wlarlz rz ądo11·ych ». 

Xowe to stanowisku, j<ik ie Strou nictwo X. D. niespo ­
dziewa111e zajęło w liw estji szkul nPj , s pot kało się n cz~ści 
prasy nabze.i z gorącym uznani<'m, jaku krok. zmierza jący 
ku zaoszczędzeniu sil narodo11·)·~h. Ze wzgl ~du jed nak na tu, 
że w s.rtuacji szko ln ej zasad n1 czu nic się nit> zmieni ł o i ż e 
za poc„ątłwwanie bojkot u wyf>zlu ud m lodz 1 eży-trudno na­
razu' przewidzieć dalszyeh na · tęp>tw. 

To jednu nie ulrga wątplmości, że wystąp 1 P nie 8tron­
mrtwa nacechowane jest chwiejnuścią i po łowicznością. 
8ankcjunując powrót rlu szkoły rzqtluwej, nal eża ło, log1czine 
b i o rąc. zain icjowat\ jednor.zesniP przekszta lcen1e dotychcza ­
sowych szklił polski ch „ bez praw „ - -na sz koły • z prawami". 

Wycieczka łodzią do Pułtuska. 

Dnia 3 czPrwea r. b. o godzi nie 2 po potudn iu wspól­
nie z pp. Janem Grzegorzewskim i Edwarde m I1uczewskim, 
WJrnszamy z biegiem Narwi „ Zorzą" do Pułtuska. Wiatr 
zachodn i przeszkadza nam, gclyi: stwarza si luą falę, która 
tamuje bieg lt'.1dk1. W:;zakże około !i -ej jesteśmy 11• Nowo­
grodzie i ma my nadzieję jeszczr cizi~ stanąć w Ost rolQce. 
l\lija my ~owugród, l' 1 ssę - jej "· idol' odswicża w pami<;ci 
naszej wspomnienia z 01lbytcj lat tenrn 6, na tej same.i ko· 
chanej ., Zorzy". wycieczki do granicy pruskiej. 

Za Nowogrodem rzeka zmienia swój wygląd , staje 
się Jagodniejszą, coraz rzadziej spotkać m ożna urwiste 
br„egi, gwałtowne zakręty; lewy brzeg, nieco wyższy, prze-

wa:inie pokryty lasnnll, a gd:rn? lasu niema nęcą 1,,ko 
żpn e tany żytni e ; prawy - n iższy, o ubogiej glebie, przed- r 
sta wia obsza r piasczystych ni zin , łub pagórków miej sca mi 
pokrytyrh karlo1rnt.ą rzadku rosnącą sos n ą: ru chomy, har-
dzo drobny piasek, niczy m ni e umocowany, przy lada 
wiPtrze w~druje na po ł a lrnrpiowsk1e, ni szcząc l tak licha 
g l ebę . To trż lurln ość n arl brzeżnych wiosek pra wrgo brzr: 
gu czerpie środ ki do życia przeważni r. z I'} bolówstw a, up ra­
wiając rabunkPwą gosporla rk ~ rybną. która dz i ś jui.. jak 
nas upewnia! stary rybak , dajo s i ~ odczuwa~. z czasp 111 

zaś, o ile niP 11 astqp1 zn11 ana , moźe s i ę srodze zemścić na 

pozbawionei iunych zaroiJkJw lurlno:i <'i. 

~a ca!Pj przestrzeui od Ostro ł ę ki do Pułtuska po­
krywa dno ~arw i nadzlfyczai gublPł ny piasecz~k; wnrla 
przenosi go z mi <' isca na 1111 ej,.; r.e i t"·orzy mi el1ZU)', przr ­
ważuie na środku rzeki ; to tri: orjentujemy s i ę jedynie po­
zatyka 11 e111i na mi eliwach przez uryl1 ga łązkami wildiny. 
boć u uas, po11111110 ist111enta specjalnrj admi11ietrncj1 rz rn­
nej, ni e tylko że 111 e111a żadne j upieki nan r/bolówst11·pm, 
ale i o ostrzegawczych Zllil lrnch na rzece s pła wnP.i. nikt 
nir pomyśli, nie mówiąc już o jaki em~ regu:owantu luli 

oczyszczaniu koryta rzekt. 

Po<l wieczór wiatr ucichl zupelnte, wypogodzil u , 11; 
i chociaż zmrok zacz),na zapadać jedziem3- dal ej; o ttodz1-

nic !:i -ej jesteśmy pod w~ 1 ą Rybaki, udlc·glą u 20 '' tor'l 
od Ostrołęki. Po gladk1ej taf li Wl•dnPj, prz.1 mdlrrn :-1netle 
księż.rcu, łódź posuwa s i ę szl'liko naprz(1d. C i sz~ przrr.rwa 
płu~k wioseł , I dt•latują y z poblizldrgn lam ś pi e w ,; low1-
ka, echo niesiP po 11odz1r hen da ll'ku. daleko mi lu:;np trP]e 

małego solisty, aż za mrą gd z iPŚ w orl1lalt. To znowu "ma 
zestras1una, ze rm e się z trzaskiem 1 po:;z)·buje 11· dal. 
Kuc na \\'Odzie ma \'\' ~ą1 h1r tyle urok u, że, gdyhy· 
nie chęć duta rrmt na notl l'g do <htrul~lo, puś1· tł1by ,my 

ll'iosla. ahy thoć na chwil<; zespo li ć się z naturq, uton:)Ć 

w tej dz iwnej, kujqcej <'i :;zy· nocnPj, p11dzmiać czary :lhtk1-
~iemi . Zludunia ś wietlne , wprowadzające co chwila w hlail 
. tern1ka. który nie jest 11· ; ta nie udróż ni <i ląd u ud 1Yoily. 
utykanie na miel1z11ach. zmusza nas tlo Zll'olnienia h11•t!tl. 
'.\linąw szy :i łtcznie położony na ogro nrnl'j p1aszczystrj g1jr1.e 
za wsią Laskó1riec la~ sosnowr, wparlamy na druc1anq, 
malo widoczną li nę promu 1 grly wyc hodzimy calu 7. tPj 
przygody, postanawiamy resztę godzin nocn3 eh sp~cl z 1ć na 
brzegu. Około Jl ·Pj przylnjamy du brzegu z zamiarem 
przespauia do 3-ej rano. ::len je<lnak sprzyja tylko panu 
Grzegorzewskiemu, my z panem Kuczewskun w uczel;ma­
mu świtu spacerujemy po brzegu. O 3 rano rnszam.1 11· 
dalszą drogę i wtedy dopiero spostrzegamy, że jeste,my 
w lesie Wojciechowickim pod Q,trolęką. O 4-ej mt)illll)' 
pole bitwy, most„ pomnik, a zatrzymujemy siQ w Ostrułę· 

ce dla przyjęeia pos1lku, a g ł ówn i e zabrania czwartego tu· 
warzysza p. \V„ który jednak robi nam zawód. O godzi· 
me 7-ej rano ruszamy w dal szą drog9. Dz ień zapowiarla 
się jasny i upalny. Po każdej godzinie odpoczywamy chwil-
kę wiosłuj ąc cały czas na zmianę po 2 godzl uy . 

Okolica za Ostrołęką zaczyna s ię prześli powiem czna. 
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że naj ł adniej sza na ral ei przPs tr~eni on Lomżr do Pul tnsb . 
Na rzece co chwi la spotykamy 1r)-se pl;i. 111alu11 nicz•J poro­
śnięte kr7.ewam1 tak g~s to, 7.e zda się w y ra s tają z dna 
rzeki ; na brzegach ju ż ni e widzim y tych smutnych, go­
łych pia, czystych równin. Mijamy młyny wodn e, czy li tak 
zwane p ływaki, który ch do Pułtu s k a nali czyliśm)· .J.. Urzą ­
dz\Jne są w ten sposó b, ż r na jednej dużej krypie, przymo­
cowan ej u brzegu, mi eśc i s i ~ wln śc i wy młyn, na d i~ugiej 
zaś mn1rj szej duże !wio młni sk 1e ze ~ krz)· dlami, porlohn e­
mi du !' knydrl statków parowych dawnego systemu. dal ej 
idzie tama. :Ulyny le tamuj<j swobodny Jll"ZPjazd. zani e­
cz_rsztza1ą dno rzeki, t1rorz;1c piasczyste la chr, i s późni a ją 
opadanie wórl wiosennych. które na tiZl•roki ej przestrzeni 
~alrwai:) !:!ki i Ja , y. fo:iwić i ę doprawdy nal eży , że za­
b) lJ,i le s4 dotyehczas na rzece splawnej tolerowane, JJO­
rnimo istnit>nia przepi,;u, zabraniajqcrg·o urządzania tam i 
zt1 trz.\ rn ywan1 a wód ze szkodą s<1s1edn1ch mie<zkai\t;Ów. 

.:\areszcie o 6 rj rano j P~teś rn.v n kre ·u podróż)'­
mrlzimy zdała mury Pułtu ska , prz.v prowadzamy do po ­
rządku swq g-a rdl'rob1; i o 7-ej ra111J j es tł'~lllY po r! mia ­
stem. zo,ta wiamy lódź i bagaż li przewuź n 1ka a sami 
idziemy du miasta, 1111.jając b zamrk I J 1~kup i, po łożon y nar! 
'amą Xarw1ą na sztuczn em ww 1e,1en1u, zbudowa nr przez 
hi:;;kupa Le•zczyibkieg·o w 15'.?:? rol-t1; ohecn1e mir,;ci on 
szp ital wojskowy, w ka plicy zaś b1skup1ej pod wrzwan iem 
'w Mng-daleny odprawia si\' raz na rok nabożrń,two . 

Odpocząwszy ni eco. zm edzam)' miasto. P ultu ,;k jeden 
z najbard ~iej s tarożytnych grodów, o którym kron1k1 1rspo· 
mina.ią inż na JlOl'ząt lrn XJJI 11· ., leży w rl ol1n1 P, przec1~tej 
dwoma ramionami Narwi, o wygląd zie kanalów, z których 
jeden plynie przez miasto, Jrugi-przez przedmit'"c1e Ry ­
l1ite w. Xa lrn nale 11· mieści e zb11duwano :! ka mienne mosty 
o r::, tetyczn)·m wyglądzie. \\' llll l'Ście spoti kamy prze­
ważuie jedt11ip1ętrowe murowan e domr; ulice sze rokie bru­
kowane piaskowcem i wszystkie wysadzonr drze wami, prze­
ważnie hpami i ka sztanami, 1·u nadaję miastu larlnr 
zdrowy wygląd. ~a pochwałę Pułtu ska należy zapi ać: że 
na glówni ejszyrh ulicach posiada kanalizacj~, a więc ni ema 
tam tego specy fi cz nego zapaszku !omżyn ·ki ego. Wogóle na 
każrl,rm kroku znać inicja tywę i starauność gospodarza 
miasta. 

Pultnsk był niegdyś ogni skiem umyslowego i religijne­
go życia puszcz Xadbużai\skich i Xad narwiai\ skich. Xaj­
ważniejszą 1n 8 tytucją, której P ultus k zawdzięcza! swój roz­
głos , bylo kolegjum jezuick ie, zalożooe przez bisku pa Ner­
kowskiego w 1566 roku. Kolegjum to posiadało 2 piętro­
we vbszerne gmachy, 1r których w c i ągu 207 lat, jak 
podaje Br. Chlebowski, było 25623 uczni ów i gdzie nau­
czali Piotr Skarga i Jakób Wuj ek. Po kasacie zakonu je­
iuitów nauki prowad zą benedyktyni, wedlog programu 
ówczesnych szk6l publicznych. Od drugiej polowy XIX-go 
w. w gmachach tych mieszczą się koszary i dorn para­
fialny. 

Z dawnych kościołów katol ickich pozostały \T Pułtusku 

jeszcze 4 i kapli ca biskupia. Kościół farny zbudowany w 
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XI' w., \\')·ni esiony na stopie1\ kcilr~jat_r, ub,zl'l'ila ś wiąty­
nia z '.? wi ei:a mi, posia1la d 11 '-o tł' nn .1 eh pamiątek w po>laci 
n;1grobków· fundatora IJi,kupa Giżyck i t'!! o, \""o~ kow,;ldego, 
rod7.in.r Załuskich i w 1 » łl· innyeh. Posiada równiPż ładne 
stall e, a111boni; i sufi t. Kośr·ii'il polwnrdy l-t .11\,;ki przy (!i­
mn azjum rzqdowem po pożarz e w J , ;ri ru l•u nit' po~iada 
ni c godn ego uw agi . Dla brak u cz11'u nie o bejrzeli śmy 
kośc10 ! 6w ~ 11· . l\ rz ) ż a, p11lożo11Pg11 za 111i:1~l1•111 na l'lllPnta­
rz u g- rzrhalnyn1, 1 Porpformad-iPgo prz~ w11.'Z1t'ni 11. 

\Y da lszym e1:)!!ll dzi1:lii 11prz+ · 1nwśc1 l'I'· l'szal"i-iPgu 
i \Y :h•ilc~w~ ln rgn z w1pclznmy staroż.' t11q w 1Pżt1• rat 11 .... za, \\ Z ll\P 

Slll na w I IOC> rulrn prz+•z b 1 ~ l-t11'a .Jal,11 l1a z I 11ril\lnno1l'11; 
do owej ,,· 1 eży rluh11+1111rnno w 1·1, ;1'11 1"!1 n't:1t 111.-l1 parl 1•r111l'l' 
prz: h11dówk1 rlla tal)l)ru 'traży ugniuwl' j u1· hotnn-z1•j, 1111'1-
mąc nawiasem wcale nil' hann o niz11j<\ l'ł' z r:i l11 ~c1q . Ogl;~ilamy 

narz•;rlzia s traży og-niow ł.' j , utrz,v mant' hardw ' taran111 p i 
jak na Pu łtu s k do~1'. lie;z 1w, a 1ri~e ?i ,; il;;111't ·I„ :.rn l.1·1·;.l'k 
żP laznytb i o dn·1rn11111rr-h z ul'rz~ żq , h_1drant i d1·ah111ę 
skladuną. Dla nadzorn nad tab11re1n strai. 11' l'ullu>l,u 111a 
n1 e~o 11ryginalni.) orga111z:icj1; Zan~1a't sta l1 ·g·t1 sl~uża pla l­
nPg-t1, 5 strnża l;011 ut rz_\ mujP z li;J,y n111+lill'j Jl" :w rnhli 
roczn iP. za rn ubowi qza n1 "l kułPjno po tygurln1u ll1Jt·11w;11~. 

w szo pit', cznwać na pożarze nad mai:1tk11·m 'trnż,r po 
pożarze wspóln1P uporządkowa(-. nar1,1;tlzia w szopi<'. 'ł'ani11 

i doskonała ob„luga. Po ulwjrzl'nin taboru ,traży 11sp1na­
lTI) s i~ na wieżę po drewnianych 11·-,clwdach; na każdej 

kondygnacji wschod1\w widzimy maił' CIPm iw pukoil;1, rlaw­
niejszc ce le w1ęźn1u1r, na wyższych pi1;lra1·h in szą w:1g1 i 
cz~~c i zcga rn wieżo1n·g·o, kt1'1r1 Pultlhk p11s1ada 1111 I SS?i 
roku. Ze szczy tu 4 pi r,tro1rl'j 1rn•ży rnz lPg-a s 1~ wspania ły 

widJJk na malown1<;Z') ol,uliri: :\ arw1. 
Pudz1r, kow:1.11szy p. p. rszachit·mu I \Y <1silP 1bld ł'lllU, 

z1nedzamy w dabzym ci~g11 pod l rt1 ,;ld iwq op11·I'<\ I' La­
s1ewiduego, naezeluika więz1en1a llllt'jsenwpgo, nnwo wznie­
siony gmach aLutni >> PultuskiPJ . W gma('hu tym miesz­
czą sH; na c'lo le sklepy, na gu rzp zaś na h· 110 ładna ,: ił a 

balowa, na prawo sala teatralna ze 'c~ n<! i widown11; z 11)­
żami . Dalej pokoje na garderoby, ~ ld ady rei, wiz_\ lów i 
kostjnmów; z boku biuro I\asy P rze my >loweów Pułtuskich , 

która url zieh la Lutni funrluszów na hndmrę wla sneg"L1 rlomu. 
Z rozmo wy z p. Los1emckim duwiad ujemy s11;. iż. 

Pu łtu szczanie zakładają T-wo \\'ioślarsloe, ustawa j uż zo­
stala przeslnna władzom do zalegalizowania. Cie>ZJ'my się 

z tegu i w1dz11ny zaraze.n , źe ". usubir p. 1.asiPwickiego 
P ultusl;ie T-wo Wioślarskie zy. ka wybitnego loerownika, 
dziś już czynnego cz louka 'Yarsza wskiego T-wa Wioślarskiego, 
biorąceg•J udział w regatach. Nasuwa sii; ty lko mała uwaga, 
czy chra Towarr-y stwa (Lutnia i WioślarzP) utrzymają się 

w Pułtusku i czyby me lepiej bylo zawczi\su poJączyć w ja­
kiś sposób obie in sty tucje. 

Żegnamy serdecznie p. Ła iewickiego, zo tawiając pod 
jego opieką na doi kilk a na zą Zorzę, jako ' rndeb. agita­
cyjny dl a nowopowstającego Towarzystwa, poczym udajemy 
się na obiad do p. Dotierskiej, właścicielki apteki, gd zie 
przy miłej pogawędce czas nam prędko ulata. Opusz0zamy 
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P11łt u , k . ża lnjac, iż 1r11Jra łi ' my s i ~ na tak kn'.1tk1 czas. 

Prwz \Yy,_;z 1"'111: . 01łł1·c;h: u '.?6 w1ur'l ud P ułtu,Jrn, wracamy 

kolc· ia i1,,' Li.mży , pru1~h u 11 njąe 11ad zw)'CZ<ti mik 1n;pomn1e-
111a o. li') r H•rzre. H'iklor J\.losku11•,,ki. 

.W a n ki·· 
Niedzi ·la Godzina 7 -a wieczorem. Na nowym moś ­

cie. jeżeli go tak ieszcze nazwać można . bo już ząb 
czasu powyg ryzał dziu ry i szczeliny. - roj no i c-warno. Od 
strony Łomży suną pojazdy wsze lak iego gat unku: 1. ek · 
wipaze o gumowych kołach, mając~ ten przyw ilej, .z e 
wolno im wiezdzać na most w sam srodek pub\icznosc1 
1 niepokaźne bryczki i bryczuszk i, zaprzęgn i ęte we zde ­
chłego konia . którego co chwila powołuje do życia _ ba t 
właściciela i rozpaczliwe, a p rzeciągłe wołarne w1-1 - 1, 
wi i-i , dawane wyc hudzonej szkapie zamiast owsu 
lub siana 

Ruch pieszy dość znaczny Suna więc tlumy drogą 
szosowa na miejsce zabawy, by u dwóch stolików, ob ­
sługiwa .nych przez panie nas7e i s iostry miłosier dzia z 
przytułku dla starców, złoży ć dobrow )l;ią ofiarę na c I 
dobroczynny. Wieksze jeszcze. a róznobarwne tłumy c1ą; 
gną i tam, w dole. wzdłuż brzegu Narwi, by un ik.nąc 
zhzenia datku i n-i.stennie przekraść s ię na most, n1ez ­
'T!iernie rade z braku. kontroli i swego praktycznego po­
'T!ysłu. 

Kontrabandą taka zajmuję sie biedota, nie brak 
jednak i o '<par.ów radców•~ figur statecznych, poważnyc~ 
i cnotliwych. Ot , c1ęzk1e czasy , p3n1e dobro.lz1eiu. 
CiężkC' zyć! Męczv sie człowiek tylko. kołtum dalej tak i 
pan radca. bo i lokatorzy w mojej biednej posesyjce 
jak\-y umówili się i przerobek wy ff agaj.~ i zapałki o 1 ~ 
gros„1 na pudełku podrozały. Gdzie tam nam na zbyt; 
ki i na jakieś ofiary, :;i przytem tak się dziady urządzac 
powinny, by żadnej pomocy nie potrzebowały. Jak sobie 
kto pościele. tak się wyśpi, kon;.;ł.iduje pan radca i by ­
strem okiem s;ioziera na miejsca. skąd bv. niepostrzeżo· 
nv. nóg! się na Lezpła ne wid)wisko przedostać 

W ten i ów soosób rosną na mo.3cie tłumy i już 
na tysiące liczyć je mozna. Jedni zajęli placówki samoś­
cie. drudzy urządzają po nim defiladę . Nie brak natu­
rałriie, ładnych gł vek i ładnych kos!ju•nów niewieścich 
Na.-1epuje przypadkowe obcieranie sie wzajemne i me­
lancholijne przeszywanie wzrokiem . Och ! Ktoś zapocząt ­
kował cconfetii» i różnobarwne papierki , niby śnieg ja· 
ki, nczynają fruwać w powietrzu. mniej lub więcej tra­
fi"'a ~ do celu . Od czasu do czasu roz lega się huk ar ­
mat~k, napełnionych temi papierkami . Kontuzjowane bia ­
ło iłowy łapią się za noski lub ;irzecierają zapylone o­
częia czasem z potrzeby, a czasem dla za'!lanifestowa­
ma wielkiego be lu. jakiego im wystrzał armatki zupe ł­

nie nie sprawił. Walce to·1rnrzyszy chichot nieustanny. 
Na dole rzną od ucha dwie orkiestry. Wesoło 

Z tern wszystkiem "' i ększość widzów zaczy na oga r­
niać zniecierpliwienie. Początek zabawy zapow iedziano 
na godz. 6 - ą , tymczasem już dob rze po B·ej. a początku 
te go nie wi dać . 

Pierwszym punktem nieznanego publiczności pro ­
gramu były wyścigi w io ś larskie. Na dany syg nał wy ru­
szyły dw ie załogi n:;i hamburkach. Zwycięzców powitano 
ok laskami. Zainteresowanie było szczere. a wzmogło się 

jeszcze, gdy w oddali zamajaczyły drugie dwie załogi 

na szybkonośnych pół-bąkach. Rezultat wyścigów po­
dajemy w innem rniejscu. Odbyty w końcu wyścig pły-

wacki obserwowany b ył bacz~ie . Przyjęło w nim udz iał 
sześciu uczestników -amatorow. . 

Tymczasem tarcza słoneczna zginęła w oddali i 
nastap ił ś liczny i pogodny wieczór cze_rwcowy. Wieczór 
przy~ i ó s t wid zom zwy kłe_ atrakcje •. a. w i ęc: ognie sztucz­
ne. sobó tki, ... je dną. ie .dyną ł o dz udekorowana i, w 
końcu żywy ob raz, i ł ustruiący walkę nasze) straży Og. 
nioweJ z rozsza laly_m żyw io ł_e m . Obraz wyp_ad l naqer 
efektown ie 1 w liczbie a lrakc)I pi e rwsze miej sce zajął 

Tu i owdzie wrzała ieszc z partyzantka na „confet­
ti „ , gdy pub liczno 3 ć gromadnie poczę ła ciągnąć do mias­

ta Koniec. 
· Po d pió ro raz jeszcze nasuwają s ię smutn e reflek . 

sje co do kulturalności częśc_i widz.ó w, p rzybyłych na 
,,W ianki " z zamiarem urządzema sob ie bezpłatn ego wi . 
dowiska i pokrzywdzen ia bied akow, jak równ ie z co do 
organizasji samej zabawy, która nie s tane!a. nl wys0 . 

kości zadania i zaznaczy ła s1e w i e lką posp1esrnością. 
Powszechne narzeka nia, z właszcza ze stroriy płci 

p ięknej. wywołał brak .. jak ichkolwiek bą dź I~• ek do 
siedzenia . l l ośc i JC!kosc atrakcji mozna byto r Jwniez 
przy niewielkim na~ładz ie_ p~w i_e kszyć . i v.:ogole dać 
coś więcej pub licznosc1, ktora sw1ęto " W1ankow aqrom. 
nie lubi i z zapałem us itowa'.lia orga n iz atorów zawsz• 
popiera Należato by tak ie wzmocn ić :Co11trole, Kl w1, 

niestety. u nas okazuje w tych razach potrzeb n; 

LISTY DO REOAl<CJI. 
/, l.11,Ji. /. 

Od księcia gruziń skiego p. J. E. Wacznadz" trz -
muj~'llY w Języku rosyjskim list w sprawie po•·dzenia 
Go przez społeczeństwo łomzyńskit> o szpiegostw List 
ten zamieszczamy w streszczen iu. 

Ksiaże W .. wyrażając ża l gtebo{ i z poNo J rzi 
ceni a na. niego tak podlej po twarzy. broni sie r:I a. 
rzutów następującymi argumentami: 

1-o) sam je.;t zesłańcem p )litycznym z K. ł' 

na p'zeciąg pięciu łat; 
:.?-ol papiery jego sprawy znajdują sie w ka, ~l>irn 

policmajst ra i kazdy może ie s'JrawdziĆ; 
3-o) pozostawił w R~dakcj i naszej adres g1 111:i. , n 

w którem sie kształcił , a który również osoby 'n' es -
iące się sprawą, mogą w kazdej chw ili otrzyma , 

i 4-o) p, Winiarscy, u których zamieszkiwał rzez 
czas czterech miesięcy , by li ciągle niepokojeni prz z oo· 
łicję, mającą ścisły nadzó r nad nim, jako zesłańce1T' 

W końcu Ksiaże twierdzi. z zaoałem, że Gru ini 
nie są zdolni do podobnie niecnych . czynów> i w;raza 
nadzieję, że wśród obcego mu społeczeństwa zr' <zie 
sie choć jeden czławiek, który ujmie się za nim • wy­
ś,;ietl i te niesz:zę3n1 S:Jrawę. <W szystkich oskrzv- e'1 
wyzywam na sąd honorowy : n iech dowioda prawdziwo­
śc i zarzutów, łub zdejmą te śmiertelne p iętno, które ~a 
mnie rzucili ». Asi11fe .T. E. ff1u·.;1w11'r 

z ()_,·fro1„ i·1 
W ce lu nabycia n iezbędnego lekarstwa. JLnlem 

s ię do miejscowej aptek i p. Mieczkowskiego. Ponieważ 
w chwili mego przybyc ia, przed 1 1-tą wieczorem, apte­
ka by ła zamkn ięta , w ięc z adzwon iłem . P o dłuższem o­
czek iwamu wyszedł wreszc ie pomocn ik prowi zora P B. 
i tonem podniesionym spy tał o ce l przybycia, a następ­
nie, przez cały cząs sp orządzania lekarstwa, pozwalał 
sob ie na niewłaściwe uwagi pod moim a dresem. Prosi­
łem go , aby by ł grzeczniejszym, przypominając jedno· 
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cześnie o . obowi~zku społecznem aptekarza . Na to p. B. 
z ąburzeniem osw 1 adczył, ze właśnie nie jest obow iaz­
k iem i zaw inięte już lekars two za brał z powrotem. · 

Uważając, że odmówienie w krytycznej chwi li le­
karstwa choremu i.es t n iezg odne z prawem i etyką i jako 
tak ie powinno b yc pubłtczn i e piętnowane, zwracam sie 
z prośbą do S:anownego Redaktora o łaskawe umiesz~ 
czenie ninie jszego protes tu na łamach «Wspólnej Pracy ». 

1Jr1mi8/ain Jfokou•ski. 

K R O N K A. 

Mi ejsc o w a. 
Wianki. Zabawa udała s ie doskonale, zawdziecza­

jąc ładnej pcgodzie i dogodnemu terenow i: półwiors.towy 
most, suche dostęp ne brzegi rzeki. To też wy legło na 
zabawę praw ie cał e miasto. W programie zabawy nie 
z~.sz lo nic nowego : te same regaty T-wa Wioś l arskiego, 
w których dwie łodz ie przychodzą do mety bez rywali­
zacj i i ty lk o półbąk i da1ą atrakcję pub\iczriośc i, dalej 
idą weścigi ryback ie i pływack ie, sobótki, obraz s trażac­
ki i trochę fajerwerków i og ni be ngalskich. Odczuwał 
się wi eli-i hrak dekora~ji na wodz ie, które najbardziej 
mogłyby się przyczynić do wywoła nia właściwego 
uroczystości nastroju. Nie mówiąc juz o nieobecnoś ­
c i imponuiacej b arki " Lutni" z muzyką i ś piewem po d ­
n i osłym, nie widać cyło wogóle zadnej ub ranyej łodzi 
prywatnej, n ie licząc znanego publicznrści z poprzed­
nich występów transparantu rzemieślniczego; ba. nawe t 
tradycy jnych w ianuszków o jednej małej św ieczce nie 
było na wodzie. Czemu to p rzyp i sać ? M oże poczęśc i zobo ­
jętnieniu ogó łu, głów nie zaś b ra~ dz is iaj takich organ i­
zatorów, jak > p. Szumański. Smiarowski i Majewski 
Dochód z zab awy •jak nas info rmowano, wyniósł hrutto 
~4; rb 

Lebra111e Organizacyjne T11warzr;;t1ra \Y z;1 jrm1wgo 
Kn•d)t11 !.!llli1•rnj1 Lumż)·11,l\11•1 11 dllll" s11: w :\ 11•1lz1"11;dn1a 
'.?S ( Zl' l"llt; 1 przr urlz1all' :lli <1»11h. Rl' j1•11t p .. f1 •z1uruw»ld 
odezyta l prnjPkt ust:llrl", kt1"1ry Z1•hran1" p11 hi'itldej d}sku­
sj1 prz)·j1:l11 1 w.1 l11nilu z po .~r"1d s1eh1e konrn;j~ z li o.;óh 
d11 1nj1·d 1ia111;1 1.i1!11wnlz1'n1,1 usta11\. 

· : rz~ha m11•l- od1rag·1: p111111"l~wr " 'h1P, 'l.L' mst_1"t11cja 
po11·st;1j1· 1r 1r1 j,~tk111rn t rudnych 1rarn11kacb: 1r zal,ątk11 po­
zhaw1u11,1 rn wi1:k-;1.1•go pr1. >'llll"s l11 , uhuk mającr j za >'uhą :li'i 
let nia 1111 ocna dzial;i\no~ć Kns\" Prz1·my,.;!1111·ti'J11 i %rdow­
~ki"!.i;' Tuw;H;,y , t1n \Yz 1 je n11H· ~:,, KrPdytu. ŻP jl'tlnn!, ;r~rórl 
zehranyl'l1 zna1'. hyh> zaint.•n·s11wan11' ,ii: "tin11rą, mieim · 
na1lz i1•j1', Ż•' w,zrlk;1' trudn11śl'i prz ··z 1ncI\'Ż11lll' zu,ta n;) i 
jrżl'l• 11H· ()llrnzu, tll 11· 111edalek1ej prz:·,3łuśl'1, nu\\a t;1 i 
w grunnc rzPczy pot rzebna in~tytucja p11zy"b trwall• po,l­
sta 11',Y dla '"'l'j pgzr 0 ti·n1·.ii. 

.- Ie muŹ<'lllY ru1rn1rż pominau m1kze111em pe11·1H·Ju 
zgrzytn, przy~1ajmn1Pj dla 11rha kouperal)·~tr . żr do ,(atu­
t u instytu('j1 11·,;1H)lilz1ekwj wprull'atlzono o~raniezrnie ua­
r01 luwo;c1u1r1•, 11· dauym 1rr padlrn tym li;1 rd zil' i rne u>pra­
w1rdl1w 1one, że brak poduhnrgu ogra nicz1•111a 11· statu ­
tach is( niej:11·ycl1 już tuwarzyst11· 1 l\a,;a Przpm,1sluw ci'1 w, 
Drobny Kn•rlyt) nie p0ciągnął za sohą fad11_1e h zg11hnycli 
skutków an; dla inst.1 tu1:j1 tych, ani dla naszych asp1rnej1 
1iarudowo8ciuw)·ch. 

Z T-wa Dobroczynności. Na Zebran ie Ogólne w 
pierwszym terminie s tawiło s ię zaledwie kilka osób, wo-

bee czego Zebrani e odbędzie się, bez względu na ilość 
przybyłych, w dniu 12 lipca r. b. 

Z góry można p rzewidzieć, że i na drug ie Zebra­
nie nikt nie prz yj dzie: kilka osob , jak to juz od dłuż­

szego czasu p raktykuje s ię, wyb ierze na następne dwa 
lata prze z aklamację 12 członków Rady i 3 członków 
Kom isji Rew izy jnej, polo aby znaczna większość wybra­
nych nie p oczuwała się do żad nych zgoła obowiązków 
względem instytucji. Nic tez dz iwnego że w takich 
warunkach działalność T -wa pozostawia wiele do zy­
czenia. 

T-wo Dobroczynności nalezy do instytucji n iezbęd­
nych w każdym kulturalnym środowisku, i dla tego nie 
mozemy pominąć go m ilczeniem. Jest ono postrzebne, 
ma bardzo wyraźne i don iosłe ce le społeczne. posiada 
ś rodki ma terjalne, a jednak nie rozwija s ię. 

Mamy prze d sob ą sprawozdanie Lube lskiego T -wa 
Dobroczynności za rok ub iegł y. W idzim y, że utrzymuje 
ono bezpośrednio: p rzytułek starców 1 ka lek, schronienie 
dla s taruszek -kobiet, sale s iero t, pięć ochron dla przy­
chodzących dz iec i, wydz iał jednorazowych wsparć, kuch­
nie dla ubogich i czyte l~ię bezołatna , oraz opiekuje sie 
Domem Zarobkowym, który orowadz i: szwalnię , szkółke 
początkową, przytułek noclegowy kuchnię, łazienki, pral­
nię i warsltaty: stolarski, ślusarski, krawiecki, koszykar­
ski, wyrobu torebek i piekarstwa. 

Nie mówimy o takie j kolosalnie. rozgałęzionej dzia­
łalności na gru ncie łomzyńskim . ale zapytujemy, czy u 
nas wogóle rob ione były jakie wysiłki w tym kierunku' 
Pod T-wem Dobrocdynn_ości rozumiemy przy•ułek star­
CÓ\\" i kalek> , pod Dom em Zarobkowyrr bedziemy nie­
długo rozum ieli szwalnię , która oddz'·•łth <;le od T - wa 
Dob roczynnośc i i obrała sobie tam sieali3ko. A tymcza­
sem ood kośc i ołem w mieśc i e, po d isznych sute1enach, 
i poddaszach, ro i s ie od żebractwa, nedzy .. 

Towarzystwo Dobroczynn')Ści wym ~qa gn.ntownej 
restau racji: potrzeba odświezyć jego skład osobist , n­
czynając od czhnków i kończąc r·l kierownikach Prze­
dewszystkiem zaś należy obnizyć składke członkowska. 
w Lublinie rzeczywisty członek oołaca rocznie rl:J 3. a 
u nas rb. 8, nic teź dzi vnego, ż ~ Lublin posiada kclo 
\100 członków. 

Z Towarzystwa Wioślarskiego . Pr'ljektowan'l na 
dzień 2\1 Czerwca wycieczka do DrcZF•ncina do skutKJ 
n ie doszła, wobec zapisania sie malej licz y uczestnl 
ków . 

Czy nie zawiele? Obecnie mamy trzv drukarnie: 
rządową, p. Krzyżanowskiego i 1J Cieslu.ka, od 1-ao 
lipca r . b. powstają jeszcze dwie. . Feliksc Dabnwicn 
w połączen iu z Introl igatornią p. Jana W ejm.era, o•az; 
p. Rubinsztejna . 

Pożar. W ubiegły czwartek, o godzinie 8-ej wie­
czorem, wynikł pożar w parowe1 kaszarni µ. p. Beng1el­
sdorfa i Giełczyńskiego przy ulicy Dwornej Wobec na­
tychmiastowego i energ icznego ratunku straty bardzo 
nieznaczne. 

Wypadek. Dnia 27 Czerwca pomiędzy stacją Wno­
ry i Czerwony-Bór pociag najechał, powodując śmierć 
na miejscu, nieznajomego cz łowieka, który, idąc torem 
kolej owym , pomimo ostrzegawczych sygnałów , nie usu­
nął się przed dązącym do Czerwonego Boru pociągiem. 
Z znalezionych przy nieboszczyku pap ierów okazało się , 
iż jest to głuchoniemy, n ie mógł więc słyszeć sygnałów 
zbl iżającego się pociagu. 
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Z Tykocina. \Y Piątek wieczorem d . 23 _b . m„ ~o 
ie t w wigilię sw. Jana, mias to nasze zosta ł o , choc na chwi­
lę, poruszone ze nu, w którym odclawna s poczywa. TMlo: 
dzież miejsco1'a zajęla się nrząclzeniem na rzece .Narwi 
trady r.)jnegu obchodu • \riankó w „ 1 trzeba przyznać, że 
wypad] nie7.le. '/, 11adejśC1em "1eczoru. gdy orkiestra Stra­
ży Ogniowej zagrala na 1n·o111 1P. - cal e mrn s to ''·'l egł o na 
l)rzeg-1 rzeki. Po Narwi rlefilowa ł o kilim 11majon1 ch 1, ilu­
minowanych lodzi, ugan iając s i ę za w1a nka1111. Slytbac by­
ło od rza,u do czasu s picw churnln,r. :\file 1rrn że n1 e s pra­
wia ły kolorowemi latarniami, oś wietlullP historyczne nazwy 
ludz.1 „ Kupała" (prom), „ \randa„, „L ech„„ «Krab, « Wawel » 
1 „ P ias t" ,- pun1y,111 i wy kona ma p. B. Z11ko1rsk1e~o. 

l,;'nwzptOŚlo m og la by wq1t1 Śt jPf'ZCZe swietniej i dać 
duch<'.1d , gdyby nrządzeni em jej zai1:In si~ mr,l,>ze g1 uno 
osi'1h, a m e "mrn młodzież. Cóż poradzić , ki edy hrnk u 11<1s 
ch1;tnych do lll'a cy ,;pu leczneJ. Jesztz1' g dyh.r szlo o jakiś 
wiel'z11rek ta 1\ cuj ąr~- z \\'t'.1deczką 1 µ iwlden1, to Ph~tnych 
p rę dzt·j by 'ię z nala z ł11 . Ludomir. 

Kul armatnich różnych wielkości w ydobyto z Nar­
wi przeszło 100; część ich dostarczono do Muzeum To ­
warzystwa Krajoznawczego. Znalezien ie takiej ilości kul 
w jednem m iejscu świadczu o umyślnem ich zatopieniu. 

Kabaret a rtystyczny pod kierunk iem p. Tadeusza 
Gajewskiego, z ud ziałem 9 osób , roz poczyna p rzedsta­
wienia z dniem I lipca przy restauracji p.p. Mojkow skie · 
go i Wiktorowskiego w lokalu teatralnym. Miej sca p rzy 
stolikach po kop. 30: loże po rb. 1 kop. Sil i po rb. ~ 
jak n as zapewniają, z prog ramu kabaretu mają być usu­
nięte rzecz1· drastyczne. 

O g ó I n a. 
Ho jna ofiara . Wdowa po z nanym w całym k raju 

inżynierze, twórcy I -go mostu pod Warszawą, p. Stanis­
ł awa Kierberdziowa ofiarowała 610.000 rb. na cele spó­
łeczne, mianowicie: 360.000 rb. dla Bibljteki Publicznej 
w W arszawie i 250.000 rb . na Szkolę Sztuk Pięknych 
w Warszawie. 

Kobiety-prawnicy. W dn iu 1 Czerwca r. b . ot­
rzymały patenty I k ategorji studentki Wydziału Prawne­
go Uniwersytetu Pete rsburskiego p. p. Gerowie. Rydnik, 
Sawińska i Szymanowska Jest to p ierwsza edycja praw­
ników- kobiet w c iągu całego istnienia Uniwersytetu. 

OT SOB IE Tf\K! 

S ! E L A N K A. 
W przecudny wieczór lipcowy, przy księżyca srebrnym blasku, 

w akacy jnym małym Jasku długo s iedzieliśmy sa mi . Był a to jakaś 
dziwna ch wila- chwi la, że powiem przełomowa, c iąg l e nam rwała 
się rozmowa, a raczej zapadała w ciszę-w tę l ubą wiejską letnią , 
c isze, co tak upaja i kołysze .. . Akacje swoja s łodk a wonia tak od u­
rzały nasze g łowy, że zanikała c hęć rozmowy, d Żaś b~dziły się 
mar1enia.„ Marzeń leciuchna pajęczyn<> owej lipcowej cudnej nocy 
z tajemną s i ł ą dziwnej mocy osnu ł a nas.-On milcza ł długo, a po­
tem znów coś mówił do mnie, a ja słuch a ł em pół-przy tomnie, obla­
na s rebrną światł a strugą I czu ła m, że mi jak muz yka ten cich y 
głos do serca wnika, że sie w przedzi wny akord spływa z ha rmonia 
s ł od ką letniej nocy, i był;,~ smu tn a, lecz szczęśliwa-cała w ta~ 
jemnych p rze czuć mocy. Czułam tuż obok bratnią duszę, co skry­
ty głos mej duszy słyszy, czułam że dawnych mąk katusze zwolna 
znikają w błogiej ciszy; czułam jak balsam ukojenia na moje c hore 
serce spływ a. I byłam smutna, lecz szczęśliwa w tym stanie pół­
snu, pół - marzenia . . 

Nagle„. On dzi ko spojrzał na mnie, i s ilnie porwał mie w 
ramiona.-Ac h! precz! krzyknęłam oburzona. Dziewiczy wstyd pło­
mienną falą obla ł mnie; łzy go rącą strugą trysnęły z oczu mych.­
On d ł ugo oddychał ciężko„ i rzeki potem: .Ach, pani nie wiesz o 
tern, co s ię w mem biednem sercu dzieje!-Bł agam Cię, zostaw mi 
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nadzieję! bo ty mi jesteś s.zcz~ściem .calem, bo cię nad życ i e uko­
c ha łam . „ Czyż wielka m1łośc. ma me wzruszy t w~J meug 1ęte J, zim­
nej duszy? Ach! więc gdy t.woJe se_rce harde. ':''ee moze dla mnie. 
t !ko wzga rde-wiem, co m1 czymc pozostaje.„: Płakałam cicho, 
!~cz wyrazy os tatnie trwogą mnie prze1ę ł y. Pomimo wstydu i obra­
zy na usta s ł owa się cisnę ł y pełn e otu c hy„. P'.ze baczema„. ja cała 
drża łam że wzruszenia! Drżąca, ku niem.u wz01osłam oczy, zapomi­
jac 0 swym wsty dzie. Wtem palrzę-c10.c 1a ku nam kroczy, d ługą 
a iej a zwo lna idzie i woła : „ He lo. iuz spac pora! - Coś taka blada 
czyś. nie ch:ra?" - Ni e, cioc iu, rzek ł am, troc hę„ g ł owa „ . „No, 
c hodź już s pać i wstań nam zd rowa · . • Dobranoc panu". - • Do­
brej noc y". 

Na górze, w moi m po koiku lampa j uż da wno . zagaszona ..• 
ja przy ot wartem oknie siedzę z n atrę clwew myśli w, 1 ąż się bie­
dze, pow tarzam d rżąca , ogłu szona : „ Bo ty m1 . Jes t eś .szczęściem 
ca iem. bo cie nad zyc ie ukochałem !" jak dziwnie dz1siaJ k s 1ęzyc 
świeci, za t ac~a wciąz jarzące kręg i, i promieniste Ja k ieś ws tęgi w 
obsza rach ~ię przedemną snujq. Boze! Jak s ło:va te czarują: „ Bo 
ty mi jesteś szczęściem ca ł e m, bo c ię nad zyc1e ukochałem!" A' h' 
Mił osc! - Wkradła się zdradziecko 1 c hwy ta nas .w potężne szpo­
ny-J<>„. s p ł o szyłam się, jak dziecko. a on„: ucwc1em by ł szal:ny! 

1,Czyż wielka miłosć ma me ~zru.sly tw ej ~ 1mne1, n~eug 1~te1 d~szy"? 
On myśli. żem ja poszła w gniewie . on nie roz~m1e me, me me 
wie! Czemuż nie doirza ł n1c w przezrocz u moich _s kąpanych we 
łzach oczu? Nie, ja nie gn iewam s ię JUŻ wca le za winę, popełni ona 
w sza le' jak ż e on dziwnie by ł wzburzon y' Ac h' Bo m i ł ością by i 
sza lony' Wiem teraz, jak ten og ie ń p ło~ ie, to c zuję go tu - w 
majem ł o nie! 

Co to? c ień jakiś ta m się miga„. To on ! Tak, to on! O tei 
porze„ On także, biedny. spac nie może„. Jak .bl;,dy, zda s i ę , Jak 
stroskany„. O skarbie1-ldzie do a ltany. Tak , 1dz1e, przysp1eszaja, 
kroku , do tej altany, gdzie o zmroku tak częs to siadaliśmy razem .. 
Czy wspo mnień pieścić s ię obrazem? Nie, sądz i on. żem poszła w 
gn1ewie! On c ierpi tam„. rozpacza .. me wie„ Rzek ł m1: .Gdy 
twoje se rce harde uczuwa dla mnie tylko wzgardę . wiem co mi 
czynić pozostaje 1"-Wiem co mi czynić pozostaje?„ Oh' O mój 
Boże' Wielki Boże! On się z rozpaczy zab ić moze! I zimny trup! ... 
tam .. w tej ;,!tanie'„. Ha' Precz konwenans 1 wahanie, bo niepo­
koju straszna wł adza, szaleństwa bu rzą pierś rozsadza. jak 1'ń 
pośród drzew cicho sunę , zb lizam s ię szybko do altany: idę po' ie­
szyć cię , kochany, iedno ci słówko sze~ne tkliw e„. !de! - Nie rze­
k ł am tego s ł ówka„. bo tam. on„. ach! - z nim„. pokojówka -
i poc1eslają się go rliwie 

Zofja Ehrenkreutz-Dolska . 

„LOMZYNIAKOWI" 
Z autorem jego Mcścią, . Ogród miejski" co go truJę, w • WspM­

nei Pracy" miota złością. niech ze ia pokonferuJę . Ze „w inspektar h 
nowalijki mają być na da lszym planie", to gawędy, historyjki, z twoieJ 
strony, Mości panie! Nowal11ki ca ł e la to nieszkodzi ły by nikomu, 
gdyby miasto dało nato,-że nie daje .„ niem• w domu' Ztąd hanie­
bną plotkę iawną,wierszem kiepskim ogłoszono , trzeba by ło spraw­
dzic dawno, czy rzodkiewkę mam z ieloną . „Ogród cudzy" z mojej 
pieczy bym po rzuc i ł, tak mi radzą,-wszakże ia tez syn c złowi eczy, 
a krzykacze co mi dadzą? Nie .pilnuję", lecz prowadzę cudzy ogród 
i legalnie: jeś li komuś tern zawadzę ten ma w g łowie nie lojalnie. 
Co do „ ławek" to w krótkości , -Ja za prawdę pój d ę w wodę,-po­
wiem tylko publ icznośr.i : ztąd za duzą ma wygodę! Czy s ię godzi, 
by wa rcho ł y różne głupstwa rymowali na ty ch ławkach, z jakiej 
szkoły ap robatę tą dostali?„. 

F. Suchock i, ogrodn ik mieiski. 

NA UL!CY W OSTOLĘCE . 

(Autentyczne). 
-No, panie, tego, doróżki mac ie wspania łe lakierowane, nu­

mer z tyłu, numer z przodu, tak s a, li berja .. 
- Całki em w„rs1awe- co? 
-Tylko, że wczoraj, jak wsiadłem do doróżki , to, odurzony 

zapachem wyziewów z rynsztoków, na mostku przy ulicy Św. Mi­
kołaja ze mdlałem.„ 

-Pan dobrodziej zaraz by c h c ia ł, co by Ostrolenke b u ł o tak, 
jak Warsiawe. 

Odpowiedzi od Redakcji, 

L o m ż y n i a k o w i. Wierszowanej korespondencji o spra­
wach miejski ch nie wydrukujemy, w myśl przysłowia: • co za 
wiele to nie zd rowo·. 

P a n i J. N-j Wiersz slaby pod wzg l ędem formy; nie nada­
je się do druku. 

P a n u J. K o c ho w i. List umieścimy po dokładnem zba­
daniu przytoczonJ<:h fa któw. 

~--------- - - --
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Dz i a I Lud o"" y. 
Kazimierz W ielki 

(Oświecicie!). 

(D okoń cze ni e ). 

EP IL OG. 
Du.eh K azimierza Wielkiego w wieku XX. 

w stolicy lechickiego narodu, Warszawie, 
Widzt; tłumy zebrane. 

(We ś ni e, czy na jawie, 
Sam nie wiem, dość, że widz<;). 

Wśród nich na \\'Zniesien iu 
Widz<; postać wspaniałą, która, j akby \\1 cien iu 
Ukryta, do zebranych w te s łowa przemawia: 
,. Cieszy mnie to , że dzisiaj po ś ród wa s si<; zjawia. 
DCJżenie do jednośc i. 

Przyjdzie, że kmie ć z pa.nem 
B<;dą razem sejmować ... 

Stan si<; zbrata. z stanem.„ 
Nie b<;dzie żadnych stanów„. 

Tylko tu potrzeba 
Prócz dla c iała waszego, i dla. ducha chleba. 
Inaczej być nie może! 

O tym ja wiedziatcm 
Już wonczas, gdy \\1 XI V wieku królowalcm. 
Do oświecenia l([du nad wszystko dąż y ł em 
J \\l tym celu ucze lni dużo za łoży ł e m. 

W Krakowie mym staraniem Wszechnica s tanęła, 
J\tóra duż o rozumów wkrótce rO Z\\1in <;!a. 
Dzis iaj SC) czasy inne: 

Wszędzie was kr<;pu j q, 
Przeciw wam groź n e moce wrogo wyst<;pnjq. 
Wiedzcie! Nikt waszych uczuć sk rępować nie zdoła, 
Niechże \\1aszq poc:icchQ dzisiaj będzie szkota, 
Wy dzieci j ednej mat ki -bQd źc: i e w bratnim kole.„ 
Przeko nania, wierzenia, niech was ni e z raża. j ą. 
Niech naszej ziemi syny w potęgę wzrastaj (). 
Pasierbów, gdy są wierni , też nic odpychajcie, 
Obcemu, gdy was kocha, cześć nal eż n C) dajcie. 
Gdyby wa. kto traktować c hciał z l ekceważeniem. 
Jego cyn iczne słowa wzgard() i milczeniem 
Odtrąćc ie . 

Niech jad bratnich śród wa nienawi ści 
Nie powstanie. 

Ą wówczas napewno się z i ści 

Wasze wspólne dqżenie„. 
Podajcie więc: rodacy 
Sobie br atnie dłon i e 
I weźc i e się do pracy! 
Niech \\1 sercach zaplonic: 
l'i. i!ość pięknej oj czyzny! 
Niechaj s i ę rozbudzi 
Lech, syn tej ziemi żyznej . 

Na podziw obcych ludzi! 
Ą spe łni si<; marzenie ! 
I przyjdzie do was wówczas ten dzień ur oczysty, 
Nic splumi ony waś ni ami , j ak kryształ przejrzysty, 
Kiedy b<;dziec: ic so b() sz lachetni e r zQdz ili , 
Do szczy tów prawdy czystej, nicbiuńsk icj, dqżyłi! 
Obłudy-kł am stwa moc: remie, c h oć wiclku, 
Coż wart be,~ fundamentów nnrnc:h, budowa wszelka? 
Prawda umysły ludzkie nie łatwo podbija, 
L ecz Jej zdobyczy wydrzeć - nic śmie moc niczyja ... 

Eazimierz 8ri'cd11i!'k1. 

Ważna sprawa. 
Główny Zar zf)d Rolnictwa przeznaczył \\1 ro­

ku bi eżącym na hodowli:; bydła włościu ń s kicn o \\1 

Królestwie Polskim, do rozporządzeniu Centralne­
go Towarzystwa Rolniczego, rb . .i..i.ooo. 

To\\l. Centralne, ze swojej strony, zamierza 
rozdz i elić powyższą sumę pomi<;dzy Okn;gowe T-wa 
i Kołka Ro lni cze. 

W tym celu wypracowaną została instrokc:ja 
z której widzimy, że fondusz p0\\1yższy może byt; 
użyty wył()cznic na zakładanie stacji buhaj0\\1: włas­
nych i . ul1wcncjono\\1cmych. W picrn1szym wypad­
ku na kupno bohaja przeznacza si\ rb. 3llll, n na 
j ego utrzymnnic rb. so rocznic i bulrnj pozo„tnje 
własnoś i[! rządową. W drogim wypadku buhaj 
stanowi wla ność kółka, otrzymywany jest jeno 
ko sztem, a tylko na K([pno buhnja Kolko dostaje 
zapomog\ 31

1 war tości (nic wi<;ccj jak J 'i!l rb.) 
W dniu J 9 Czerwca Wydział Kółek przy T-wic 

Rolniczcm Lomżyńskicm odbył nurud\ z przcdstn­
\\licielami mi ejscowych Kółek i Spókk, \\1 juki ch 
mianowicie punktach stacje: bolrnjów nokżałoby 
urządzić. 

Del egaci przyszli do wnioskc1, że nn umiesz­
czenie stacji n ależy wybrać miejscowości, obiitoją­
ce \\1 obszerne i żyzne łqki i pastwisko, i posiuda~ 
j ące dorodne i mleczn e bydło. Na ttj zusadzic zn­
projektowali: spótk\ Rakowską lub Borkowskq w 
pO\'Viecic Kolnc1'l skim i Kótko \\1 Zawad11ch w po­
wiecie Łomżyńskim. W pierwszym \\1ypadku utrzy~ 
mywać b(Jhaja podjqt si\ gospodarz l'\orj11n Jfo~ 
giński z Rakowa, w druqim: l'i.ichal Ostrowski, 
.'\.łcksondcr Gctck i Teodor Kuźnicki z Znwnd i 
Aieksandcr Kropiwnicki z Niewodo\'Va. Na druuim 
planie zebrani po stawi li zatożc ni c: stacji buhajóu.1 
w Dtugoborzu pod Zambrowem i \\l Burzynie pod 
Jedwabnem. O ileby zas Towaszystwo Centralne 
ni c uzna.Io za możli\\'e za łoże ni e powyż szych sta­
cji, zebrani posta nowili: prosić o wyasmnowanic fun~ 
duszów na utrzymani e: buhajów sub\\1cncj onowanych. 

Kółka l~olni czc: i Spotk i \\) powiatach Łom­
żyń kim, Koln eńskim i Szcz uczyński m, które nie 
mialy na Zebrania swoich przecl stawicicli , a prag~ 
nęłyby o trzym ać zapomogę na kupno buhajów, po~ 
winny zg ło s ić swoje żądania. na piśmie do Wyclzia~ 
lu Kó łe k przy Townrzyst'.'.'iC Rolni czcm \\1 Łomży. 
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Równ ież, j eżel i kt ór y z oospodarzy pos iada 
ładnego rasowa nego buhaja, to niech o tem poda 
do wiadomości, gdyż, r o obej r zen iu ryk u pr zez in~ 
· truktoro, ao::>podor z tuki może ot rzyP1 uć p remię 
rti . 50. 

\\i yc ieczka cJ o l< isie ln icy. 
Wydz i ał Kółek przy Łomżyńsk i em Towarzystwie 

Rolniczem u r ządza w niedzielę, 1/11ia rl-go l111ca r. h. 
u .r1rirln11ie 8-ej po pułud11iu wspólną wycieczkę dla zwie­
dzenia «Pola Doświadczalnego w Kisieln icy, na którem 
prowadzone są proby sztucznego nawożen i a owsa, jęcz­
m i<!nia, kartofli i buraków. Próby są niezmiernie cie­
kawe i pouClające. 

Do udziału w wy cieczce Wydział Kolek · zaprasza 
wszys tkich okolicznych gospodarzy, pragnących ob znajmić 
s ię z praktycznym użyciem sz tucznych nawozów. 

Punkt zborny na miejscu w Kisielnicy. 

Wyciec z k 1. 
Niejeden z naszych mieszkańców wiosek i miaste · 

cz ek by ł gdz ieś w wojs ku lub na robocie w Prusach. 
Niejeden, ale nawet setki i tysiące naszych w i eśniaków 
było w Ameryce. Anglji lub Dan;i. Wszyscy ~i ludzie po 
po powrocie z zag ranicy opow iadaja cuda o tamtejszych 
miastach. porządkach dogod nych i pam iątkach bog atych. 
Wszyscy chwalą obce fab ryk i opov. iadaJąc, jak ro oni 
pracowali w kopa lniach lub zak ładach przemysłowych 
Niektórzy plotą. niestworzone rzec:zy o dziwa ch zam orskich, 
zwierzętach szk aradnych łiib maszynach ró żnyc~-. Wiek­
szość tych ludzi widziała New-Jork, Berlin. W aszy ngton 
lub Londyn i w opow iadaniach swych nie starcza im słów 
zachwytu dla tych cudownych i obcych miast. Ale spytać 
s ię takiego obi eżyświata czy widział Warszawe, Kraków, 
czy był gdzie w fab ryce krajowej, to napew~o usłyszy 
s ię o dpowiedź p rzeczą.cą. 

Przykro ;est, że ludz ie nasi tak mało sa ciekawi 
do s wych pamiątek. ze tak mało znają k raj rod~inny i tę 
ziemię polską, w któ rej od mała wszyscy urośli, na niej 
się wy karmili i na niej kości sw e złożą . A przecież obo­
wiązkiem naszym jest poznać swoją ziemię wp ierw ani ­
zeli poznamy obcą. Wszak gospodarzem nie zwałby się 
ten, ktoby nie wiedział Jak wielka jest jego osiadłość 
gdzie jest jaka działka, staw, drzewo lub kamień. ' 

A prz7cież i .my jako obywatele swej ziemi mamy 
prawo zwac s i ę JeJ gospodarzam i, ale czy to prawda? 
Czy my możemy zwać s i ę gospodarzami na swojej ziem i, 
kiedy my jej nie znamy wcale. Jak więc możemy radzić 
o. jej pot rzebach, uczyć innych pracy. gdy sami pojęcia 
nie mamy co w tym kra ju jest i w jak im stan ie . 

Wszak dużo mieszkańców wiosek zna tylko mia­
steczka do których j eżdzi na targ i, do sadu lub do ko­
ścioła, a le co tam słychać da lej w innej parafji. to czło ­
wieka takiego mało obcho dzi. Dobrze jak jeszcze kto 
czyta gazety i coś s i ę za wsze dow ie noweg o, ale k to 
ga zety . n ie ma , ten c a le ży cie si e dzi jak w więzieni u 
w swoim zap iecku i a ż ż a l ta kiego człowieka, takie go 
sobka, który tylko o własnym gnieździe myś li. A i n ie 
ładnie chyba zn ać Berlin, a nie znać Warszawy, znać 
New-Jork, a nie oglądać Krakowa i jego pam iatek. 

Radziłbym gorą.co wszys tkim, ażeby zwró~lli bacz­
niejszą uwagę na swój k raj ojczys ty i nie pomijali spo­
sobności, ażeby go poznać . 

• Cudze rzeczy dobrze znać, a swoje-potrzeba"-

powied z iał kto ś . Św i ę ta , prawda . Każ dy, k to się zwie 
P olak ie m, powin ie n s.tarac s ię z 1 em 1ę polską poz nać we 
wszystkich jej dzi e dzrnach . . . 

Sp rawą pozna nia swego .k raJu zaJę ł~ ~ i ę założone 
w Warsza wie T owarzy s.two Kraioznawcze , Ktore go oddział 
i w Łomży s i ę zna jduje. T -~a. te urządzaJą wycieczki 
po kraju s tatkam i, ko l ei_ą, konm i lub pie s zo. W wyciecz­
tach tak ich bie rze u dz i a ł przewaz ni e m łodz ie z szkoln 
a le i starszych osób zna jd zie si ę za ws ze s po ra g romadka, 

P iekna to rzecz te wycieczk i! Weso ł o wszystk· a. . irn 
i tak swobodnie na duszy, ze naw e t z m ę c z eni a nie czuć 
ptaszki tylko śp i ewają, w zie lonyc h la sach , a sznur mto'. 
dzieży ze śp iewaniem sun ie nap rzód po k raju ! 

Ouzo korzyśc i przynoszą tak ie wycie czki : młodziez 
ha rtuje s ię na n i ~h stają~ .s i.ę mn ie j wr,ażl i wą na n ewy­
go dy, uczy się cierpliwosci i wyt r wa łosc 1 , poznaje wre. 
szc ie z iemię rodzinną, rośl i n n ość , ludzi i różne pamiatki 
historyczne. Niejeden (prócz rórny ch le niu szków i wy ­
go dnisiów I tak się w owych wyc ieczkach rozmiłuje, ze 
n ie op11śc i już sposobności , azeby w n ich n ie u czestnicz 

W ostatnich czasach zaczęły u nas u rządzać wy: 
c ieczki rózne stowarzyszen ia, p rzeważ ni e kółka rolnicze 
i by ły takie wyc ieczki urządzane nawet za granice, Jak 
do Czech, Poznania. Jeździl i tam doroś li gospodarze, 
azeb)' zba dać gospodarstwa i nauczyć s i ę czegoś dobrego 
i n ikt ch yba z onych gospodarzy nie powiedział, ze wy ­
cieczka nic mu dobrego nie przyn i osła , nie. wycieczka 
jeszcze w ięcej zach ęciła tych ludzi i pobudziła do pracy. 

Widać wiec, ze wycieczki sa wogóle dobre i warto 
je urządzać nietylko po duzych miastach , ale choćby i po 
miasteczkach i wioskach naszych. czem zająć ty sie po­
win na zwawsza zwykle rr łodz i ez . Młod 7 ieży chętnej zawsze . 
by s ię coś z nalazło, boć Jeżeli ta sama młodzież pos iada 
zdrowe no gi do tańcn, to mogłaby tak samo użyć swych 
nóg i na wycieczki. które zresztą nie k niecznie musza 
być tyl ko piesze. Niechby w jaki~j miei. :owości zebrał~ 
sie g arść m łodziezy i po1echała choćby do Warszawy ' 
na p arę dn i Zobaczyiaby to nasze miasto i pamiątki 
w nim, zwiedziłaby muzea , teatr i zbiory osobliwości. 

Przy dobre) o rganizacji kosztował oby to niedrogo, a po­
ży tek dla zwiedzających byłby ogromny. Troche checi 
1 koszt u, a wkrótce duża część młodz i eży naszej wiejskiej 
nie sz łaby za granicę. ni e z n ając przedte m swoich smieci, 
Możnaby w ten sposó'J u rzą dzać wycieczki do fabryk 
i zakładów p rzemysłowych p rzy pop rze dnim poro"umieniu 
się z dyrektorami. 

Można teź poznać ni eco k ra j prze z cz~·tanie pism , 
mianow icie korespon dencj i z rózny c h st ro n kraju do re­
dakcji nadsyłanych . Każdy człow iek n t eresujący s i ę 
sprawam i s wej ziem i li s ły te czy t ać ti , dzie . 

Co się tyczy wycieczek , to je na jle piej urządzać 
w m i eśc i e late m, po m ias teczk ac h zaś i wioskach w je­
sien i. zima lub wczes 11 a wiosna 

. Trzeba tylko n a .to troch.ę p ieniędzy , a le i te by 
s i ę z n alazł y, gdyby młodzież porzuciła z łe i kosztowne 
nałog i, k tóre i p i e ni ądze pochłaniaj ą i zd rowie niszczą. 
Bo wsza,k to, co zd rowie niszczy, dob rem nie jest i trzeba 
Je cze ms z a stąpić . 

A tym « czem Ś• mogą być w części wycieczki. 

.d. Chętnik . 

Redakcja • Wspólnej Pracy · udziela wskazó· 
wek prawnych przy zakładaniu Kółek Roln iciych 
i Spółek Handlowych . 
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~ ł?' Renomowana fabryka technicznych artykułów poszukuje na miejscowy okręg 

łt dzielnego przedsta11Wiciela. 
· 1-' koniecznie. Bardzo wysoka prowizja, również przy wszystkich n <. stępnyc h zam owi e· i

111
• ~· Po L ądane pewne tec hniczne wiadomośc i. Ubznajmienie z czynnosciarni par.y pożąd a ne 

" ni;.1ch. Liczni przed staw!c iele o trzymują pr zeciętn i e .)00 rub. Prnwizja m iesięczna. K ii-
~ jenteła j est już p ') częśc i wyrobi'.)na. Oferty sub. l. M. 1 17 arl r Haasenstein & Vog- ~ 
~ ler A. G. Hamburg. ~ 
~ ~·,,..-;, 
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-Północne Towarzystwo Ubezpieczeń 
zalożnne = reku 1872 

Kapitały gwarancyjne przeszło 8 .000.000 rubli. O Roczny zbiór premji przeszło l l .8! Hl.OOO rubli. 

Osta tni kurs g iełdowy 100-rub łowych ak cji rubli ~NO 

Posz11ku,je ojenfóm t!o 11ńezp1eezeń ogn1om1eń. 
Oferty tylko oJ kondyJotów n::;tosunkowonych, z rdcrcncjomi soliJnemi U\\'Z!Jh.;Jni1im b\JQ. 

; \J rcs: \\'nrszowo. Senoto r~ko l'.fo 10. 

TEKTURE AGFALTO\AT A 
• 'J 

z qanej dobroci i l rw<1ło,;ci, 

ROBOTY ASFAL TOWE 1 wylewanie chodników. d!iedzińców, bram, tarasów, izolacya fundamentów, 
KRYCIE DACHÓW TEKTURĄ ASFALTOWĄ na listwy. na gładko (bez listew) i oodwójną warstwą (dachy klejone), 

WYBOROWĄ SMOŁĘ .JAZOWĄ i specjalny LAK ASFALTOWY do smarowania dacho.v, POLECA: 

Wi~RSZAWSK!E PRZEDS!ĘBIORSTWO ASFALTOWE I FABRYKA TEKTUR 
DAWNIEJ INŻYNIERA s ORNEGO 

wł. L U D \V I K I K S I Ę Ż N E J CZ A R T O R Y S K I E J. 

biuro Przedsiębiorstwa w Warszawie, ul. Solec J'f2 58 (blisko tarnki). 
Telefonu N! 667. 

:..r . 
*'~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~· ) 

Pr wwatna 7m lasowwa 

SZKOŁA H NDLOWA MĘSKA W ŁOMŻY. 
Egzaminy wstępne I-go wrześn ia, poprawkowe -!-go. 

K ancełarja o twarta będzie od J 3-go sierpnia cod ziennie, od l l do l pp 
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1 gos odarzy! 1 

Niezawodne źróóło bogacenia się stanowi racjonalne tuczenie świń 

za pomocą ,,C T R A L I Y'' 
Michałowskiego z Opola na Szlązku pruskim . 

• Centralina· dodawana swinion. d1 każdeg'.l ż:J.rcia p'.l łyżc e! w z udza apetyt. ułatwia t raw ienie, 

tuczv, nad to chroni od cho rób. czerwonki, skrzvwieni::i. '.sztywni en ia nóg , rozmiękczen i a kośc i i t. p . 

.. Centralina· wywołuje w kró tkim cz.as:e olbrzymią w;;;gę tuczników. 
Pr<>wdz1wą .. Centralinę· M ichabwskiego z Opola mi Szlązku w orygidalnych zaplombowanych 

woreczkach można nc. byw c • aptekach. składach aptecznych i sklepach rolniczych. 

I Gdzie niema, pisać w ;:w:ist do „ Głównego Składu "Centraliny" w Częstochowie, u1 N P. Mary i '· J (J". I 
Jedyny Fabryk;int St. MICHAŁOWSKI, chemiczna fabryka na Gornym Szlązku. Ufj, 
azy 

cS:udwiki Suchcicl\iej 
NOWY-~YNEK DOM WLASNY• 

w wielkim wy .... 'Jrz ~ J...a;:-elusze letnić. 

Wobec końrzącego si\ ..;ez.onu ~upełna 
wyprze aż µo cenach b. znizonych. 

Warszawska pracownia 

GORSETÓW 
w Łomży. przy ul. Dwor­
nej. w dornu W-go Naro-

lewskiego. 
Otrzymała na sezon let-

ni najnowsze fas ony 

i modne materjały. 

Przyjmuje wszelkie repe ­

racje i pra11ie gorsetów. 

B. Stawska. 

1-sze Stowarzyszenie Spożywcze 
W LOMŻY 

poszukuje samodzielnego 

B UCHALTERA. 
Oferty należy adresować do Zarzadu Sto ­

_warzy_szenia. Oferty osób, traktującycych to za-
1 ęc 1 e Jako dodatkowe. nie będą brane pod uwagę . 

s_tuden t polit~ch ni ki wykonywa plany maszyn wszel­
kich konstrukcji oraz kopje planów. Pi śmienne zawia do­
mi enia w redakcji. 

Red3ktor 1 W'f'dawca F. Hr yniew icz. 

Do wynajęcia od 1-go Lipca. Ulic:i Rząd u w:i, dum 
gdzie -,kład aptC(Zll)" p. Cza1kowskiego, li pit;tru. 6 pokoi, 
przL·dpnkój, p:is:Hz, kuchnia, zlc\\", spiżarni :i , w~·gód ka, 
r :\\ 111(1. drw:illl ·' 

l) '!"'i 1N i\ RS" I lJ J '~ /;"~ " h Z! EŁ~\ D 
A. Gab ryjelowa 

ClLlC \ Kl\PUCYŃ'll \ \\' LU1'\Ż'i. 

.'\;:1m honor znw ic>Jom <: J\,'-l'h i \\' -l'h Pnnó\\' 
\'.'lusCil'ic!i fl_PrZliń i nro\\'[lrl)\\', Ż C j'r7V nLiJ\'hoJzQ~ 
Cl.'J kumpc1n11 potrzcl1Li poSpicsZ\"\.' si1' z zLimowic­
nic~mi nLi f'J boty l1 uJn01~skic, jflkti-to: kndzk i fosy, 
ktun: wyrobwrn nn rn1cjs\.'n Ll -;1 ci'i..: illl \\'~dl· Jż<:1m 
nn remont norzclni i brow0row. lfoboty wykony~ 
\\'Lim podłoo '''ynrnooń nojnow:-;zl.'j tcl'hniki. 

Adres dla depesz: Łomża. Gabryjelow. 

Nauczy_ciel -pedagog obejmie lekcje matem<1tyki, 
f1zyk1 1 chemii w pryw2tnej szkole po lsk iej. 

Oferty piśmienne pod adresem. Gąsiorowo przez 
Małkiń Poste-restante W. J. S. 

Zdolna _krawcowa na czas wakacj i, na wyjazd na wieś, 
poszukuje pracy w swym zawodzie. Uczy kroju i szyc ia. 
Warunki do umowy . Zgłaszać sie pod adresem rcD rugie 

Stowarzyszenie Spozywcze w Łomży>. 

~spól_nika poszukuje do fabryki wyrobów mie­
dzianych 1 zelaznych z kapitałem od ~OOO rub. Również 
potrzebni uczniowie do nauki. 

Oferty nadsyłać: Łomża , W. Szepietowski. 

Drukarnia 
A . Krzyżanowskiego 

z dniem 21-ym lipca r. b. przeniesiona zostanie 
do domu W-go Kozłowskiego przy ul.· Dwornej 

(obok gmachu Kasy Przemysłowców). 

Druk A.Krzytanowskiego w Łomży. 

- - --- ---- '"'4 -- -


